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We Lwowie 3. Lutego 1683. 
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PIGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY NAUKOWY I SPOŁEGZNY 


wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce. 


gS 


Z r l'at p = va j - 

Przedpłata na „ZKLARINLIY wynosi: 

W miejscu rocznie: 2 zł — na prowincji: 13 zł. 
z kwartalnie: 3 „ — yd 3 - 25 et. 


Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają pierwszy kwartał „Ziarna“ za połowę ceny. 
| Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie £ zł. 10 ct. w miejscu, a 1 zł. 15 et. na prowincji. 
Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 et. ca wiersza petytem. 


Prenumeratę tak miejscową, jak z prowincji p” «cuje: 


Administracja „ZIARNA“ w drukarni „Dziennika Polskiego" wa Lńowie ul. Halcika |. 46., 


tudziez wszystkie księgarnie. 


BAM$ PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE,* raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek. 


t sag” Administracja -AAA REA uprasza pp. Abonentów, którzy zalegają do- 
Jehcząs z bieżącą przedpłatą œ ryehłe jej odnewienmie, by można ostatecznie 
m Sulować wysokość nakładu. Ktokowiek z Szan. Czytelników nie zamierza prenume- 
0 „Ziarna od 1. bm. nadal — upraszamy, aby go można wykreślić wcześnie z księgi 
ISKRA o łaskawe i jak najszybsze zwrócenie otrzymenych 
erów. 


OZN O W 0 O R 


(dszezeglnione pięcioma medalami zasługi i listem pohwalnym 


um eafiq>KN" WW nnne (KNUZEH Hz 
mianowicia 


AFTIŁÓBYIZIŁLIA 


wuwa piegi, opzłemia ałoneczne, piumy wątrobiańe 
nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość. Cena 1 zł. 


nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, pierz- 
chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszórki, pory. Twarz od- 
świeża i nadsje nieporównaną delikatność. Cena 1 złr. 


Z 


M AG NOLIN 


jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstką i zgrzybiała pod 

wpływem Magnolimy staja się miękką, przejrzystą i dslikatną. Miau 

gnolina usuwa CEGTWONOŚĆ MONS, Biszczy Wągiy, t. j. Czarna 

punkciki, które eajwięcej osiadają w okolicy noss. Cena tego znakomi- 
tego środka 1 złr. 56 ot. 


WODA LILIJOWA 


Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, avyi i piersi pod wpływem taj 
oudownej wody po kilkakrotnem użycin rapełnie nikną. Geng 1 złr. 89 ct. 


Orientalina czyli Pudr w płynie 


nadaja twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjsmną białość, 
odświeża i konsarwuje. Cona ! złr, 


PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY 


jest prawdziwym unikatem w aztnóe kosmetycznej, nie zawiera bowiem 

w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też Zadnych metalicznych 

pierwiastków szkodliwych xdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega 

do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i deli- 
katność. Cana pudałka 1 złr. 


OZ ZE, 


PUDER KASEĄŻĘCY ; 
gieliato"rtżowy dla blondynek i ciefiato-zóktawy dls czatynek 
i bruneiek pa 70 ot, 1 zdr, 80 at, i i złr. GD oś, 


BEBE OBJENTALNY BIALY 


mieliatorróżewy dla blondynek i cielisio-żóżtawy óla suatynak. 

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 

naturalną bieałość, delikatność i przejrzystość, m twarz martwa pokryte 

bruzdami, nierówno-szoratka, zostaje całkiem odńwieżoną i młodzieńczą. 
jena 1 złr. 20 et. 


PILIPTON 


włosom siwym i wypiowiałym po kilkakrotnam użyciu prugwcags piękus 

kolor — PALNPKIAW nie fasbujs, leas tylko odmiana wławy, któcy 

pod wpiywam tego znakomińsgo srodka odzyskają pierwstaą barwę. 
Cena flakonu 1 słr. 50 ot. 


WALENTIN 


agjailniejsze wypadanie wlosów w przeciągu dwóch tygodni wetrzytanje 
cabuiki włosowe, wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pabudre. 

iejaca wyłysiałe nieprzedawniene pod działaniem tego środka pokep- 
wają cię pięknym włosem. Cały flakon 3 złu. Pół flakonu $ złe, 60 et. 


WIGREVINA. 8 


Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyherny środek do 
ustychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor exerey 
lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w uastosowaniu bardzo sg] 

prosty, Cena I zdr. 2643 3-04 [GE 


JAN IEWATOWICZ, 


magister farmacji i chemik sądowy. 
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Nowo urządzony handel 


Herbaty Ghiisko-T0sy jsKie 


EDMUNDA F. RIEDLA 


w Lwowi, plac Marjacki liczbą 10 
poleca zbioru majowego : 


il; kilo 
Congo „nr. 1 zł, 1:60 ; A 
Souchong czar. 2 ,„ 2.— k RS 8 zł. pa 
I zbiór maj. : r zg MTNS a sa 
aysow . . .4 ;, 4— | „» i D k 
Malang de Lon- f żak PW. » AST 
dres Tii » 4— Mae DOS TE 


Herbata Sauchong czarna, zbiór majowy, w oryginalnych 
chińskich skrzyneczkach i ołowiu opakowana, ważąca bez opa- 
kowania 700 gramów, czyli 1'|, funta wied. 3 zł. 50 et. 

Wysiewki herbaciane t], kilo zł. 1.20, z najfep. her. zł. 1.50. 

Zamówienią z prowincji wyseła się odwrotną pocztą. 

Opakowanie nie liczy się. 
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2 renomowanych fabryk 


AMY ELA 1 HGL DANEJ 


w Wiedniu 
ma na składzie i poleca 


ul. Akademicka l. 26. | 
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(Strojenia i reperacje fortepianów i pianin 4 
przyjmują się.) | 
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We Lwowie dnia 3. Lutego 1888. 


Rok IL. 


TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY. 


Redaktor odpowiedz. : Bolesław Czerwieńsk: 


Wydawca : Bolesław Spausta. 
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Prenumerata na „Ziarno“ 
W miejseu rocznie 12 zł. 
kwartalnie 3 ,, 
miesiecznie I ,, 10 et. 


" 


» 


na prowincji 13 zł, 


Wychodzi co sobotę w objętości 1!|, arkusza. Adres redakcji i administracji 


DONZORCH 
1 „15 et. 


22 


„Drukarnia Dziennika Polskiego“ Lwów, ul. Halicka l. 46. 


INSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 cnt. od wiersza druku petitem. 


O NZEENENNNNNN A, | = me 


0 czem ijak należy pisać 
dla ludu. 


II. 


| Ułożenie popularnej encyklopedji, któ- 
taby ludowi w przystępnej dla niego formie, 
à zarazem nieuchybiając samej nauce, poda- 
à w szeregu dziełek całokształt wiedzy lu- 
zkiej, jest rzeczą niezmiernie trudną. Wy- 
Maga ono Z jednej strony dokładnego po- 
Mania wszystkich tych nauk, które chcemy 
Udowi podać, poznania nie tylko t. zw. po- 
Sądowego, ale dosyć specjalnego, ażeby przy 
Bpnularyzowaniu módz z masy nagromadzo- 
Ych w nauce faktów wybrać jak najcha- 
ikteryczniejsze, i pojęciom ludu najbliższe. 
n drugiej strony zaś wymaga dokładnego po- 
ania samego ludu, jego sposobu mówienia 
Inyślenia, wymaga miłości dla ludu i jego 
"Wiąty, bez czego wszelka popularyzacyjna 
taca będzie suchą i jałową. 
Co się zaś tyczy samej metody, jakiej — 
y trzymać się należało przy układaniu en- 
„klopedji popularnej, to i tu zdaniem mo- 
oem nauka wychowania daje nam bardzo 
A i cenne wskazówki. Postępować od 
Czegółów do pojęć ogólniejszych i od kon- 
Ietów do abstraktów, oto jest najpewniejszy 
{ || nauczania początkowego, a więc i po- 
Wayzacji. Gadać ludowi, nie przywykłemu je- 
> do ścisłego myślenia i do operowania ab- 
Ei tami, ojego „obowiązkach“, o „rodzinie , 
Igi", i t. p + na nie się nie zda, — 
“zedewszystkiem należałoby podać mu jakie 
le pojęcie o tem, co go najbliżej otacza, 
na świecie zjawisk konkretnych io 
Św AE przyczynowym związku tych. 
| isk, a dopiero poznawszy wielką pra- 


W 


widłowość w przyrodzie, zdoła on mna- 
leżycie pojąć i ocenić prawidłowość w ży- 
ciu społecznem i duchowem. Dlatego też 
myślę, że na początek dla ludu najodpowie- 
dniejszemi byłyby opowiadania z geografii, 
Ta nauka właśnie jest jedyną może ze wszyst- 
kich, która łączy w sobie doskonale obie 
strony wyż wyrażonej pedagogicznej metody, 
podaje umysłowi i wyobraźni masę cieka- 
wych i całkiem konkretnych szczegółów, 
które przy należytem jej traktowaniu bardzo 
łatwo dają się składać i grupować w większe, 
poglądowe całości, rozszerzając umysł i po- 
glad człowieka. I w istocie, w opowiadaniach 
n. p. podróży i przygód odkrywców geogra- 
ficznych można połączyć taką masę cieka- 
wych spostrżeżeń z geografii, fizyki, zoolo- 
gii, botaniki i mineralogii, etnografii i ge- 
ologii, że dziwić się i żałować należy, że 
u nas dotychczas, nie już w wydawnictwach 
popułarnych, ale nawet w szkołach, tak kom- 
pletnie nie umiano ocenić pedagogicznej 
wartości geografii i traktuje się ją tak su- 
cho i niepedagogicznie, że jest ona tylko 
męczarnią dla dzieci, przeciążeniem ich pa- 
mięci i pustym balastem, z którego w dal- 
szym postępie wykształcenia żadnych nie mo- 
gą ciągnąć korzyści. 
(> Opowiadania geograficzne, zdaniem mo- 
jem, powinny stanowić niejako rdzeń całej 
encyklopedji popularnej, powinny być niejako 
tym przewodnikiem, który odmyka dla ludu 
podwoje wszystkich nauk i daje mu pierw- 
sze wskazówki do ich poznania. W takich 
opowiadaniach należy potrącać 0 wszystko, 
o co człowiek zwykle potrąca w życiu i w 
podróży: czy to ciekawe zjawisko meteoro- 
logiczne, fizyczne, czy społeczne; zwierzę 
czy kamień, zwyczaj lub rasa ludzka; wszyst- 
ko co samo przez się nasuwa Się opowiada- 


jącemu ibudzi ciekawość słuchaczów, przy- 
gotowujące ich tem samem do czytania lub 
słuchania dalszych, specjalnielszych dziełek 
szczegółowo wyjaśniających każde z potrą- 
conych opowiadaniem zjawisk. 

Żeby dać przykład, jak mniej więce 
przedstawiam sobie taką encyklopedję i zwią- 
zek logiezny, łączący wszystkie jej części w 
jedną całość, wezmę np. opowiadanie o gali- 
cyjskich kopalniach soli. W pierwszem dziel- 
ku, pisanem więcej zajmująco i barwnie, 
przedstawioną by być mogła podróż naszego 
chłopa od jednej kopalni solnej do drugiej. 
Ciekawie przyglądą się on urządzeniom każ- 
dej z nich, szybom, kieratom, pokładom soli 
warzelniom i t. p. Rozmaite nasuwają mu 
się przytem uwagi i pytania, na które mu 
odpowiadają górnicy; lecz wreszcie przycho - 
dzi mu chętka zapytać się: I skądże się też 
to wszystko wzięło na ziemi? Jaki też może 
być początek tych pokładów ? Na to górnicy 
nie umieją mu odpowiedzieć i odsyłają go 
-o inżyniera. Na tem też skończylibyśmy 
dziełko opisowe. W drugiem dziełku przed- 
stawioną by była rozmowa owego ciekawego 
człowieka z inżynierem, w której ten ostatni 
wyłożyłby na podstawie ogólnego zarysu ge- 
ologieznej nauki skład chemiczny i genezę 
soli, jej znaczenie w życiu i gospodarstwie 
człowieka, dalej znaczenie jej w pańswie, 
dochody, jakie państwo pobiera z jej przy- 
właszczenia i zmonopolizowania, szkody, ja” 
kie z takiego zmonopolizowania wypływają 
dla gospodarstwa ludowego i t. d. Jednem 
słowem, w tej drugiej części mielibyśmy w 
jednym jednolitym obrazie wykazany zwią” 
zek, jaki zachodzi między solą, a masą iM- 
nych fizycznych, chemicznych i społecznych 
zjawisk na świecie. Taka praca popularna 1 


pewnie byłaby dla naszego ludu zdrowym 


~ 


pokarmem. zdrowym nabytkiem kulturowym 
i rozszerzałaby odrazu horyzont jego świato- 
poglądu, nie narzucając mu od razu nie 
absolutnie nowego, nawiązując zawsze jedno 
zjawisko do wiadomych mu już innych, 
wdrażając mu poczucie koniecznego związku 
wszystkich zjawisk i budząc w nim ducha 
krytyki, samodzielność myślenia. To tylko 
byłaby prawdziwa oświata. 


Albo jeszcze jeden przykład. Ludowi 
naszemu od dzieciństwa, w kościele i szkół- 
ce wiejskiej nabijają głowę opowiadaniamj 
biblijnemi o stworzeniu świata, raju, poto- 
pie i t. d. Oczywista rzecz, opowiadania te 
podają się ludowi w formie bardzo dalekiej 
od oryginału, przenicowane i przykrojone 
niby to do jego pojęcia, a w rzeczy samej 
pofałszowane w interesie niektórych klas dla 
poparcia pewnych wierzeń i przesądów. Aza- 


t iż nie jest obowiązkiem ludzi, szczerze dba- 


jacych o prawdziwą oświatę ludu, o wyżwo- 
lenie jego rozumu z wszelkich więzów 
podać mu i te opowiadania wiernie, według 
oryginału i zcałym aparatem naukowej kry- 
tyki, z jakim obecna nauka te opowiadania 
traktuje? Zdaje mi się, że ze stanowiska 
racjonalnego oświecenia przeciw temu nic 
powiedzieć nie można, a nawet światłe du- 
chowieństwo, widzące, źe nie w tych opo- 
wiadaniach, nie w jednych cudachiz nauką 
faktów niezgodnych twierdzeniach, lecz je- 
dynie w duchu, prawdzie i sprawiedliwości 
leży prawdziwa religia, — nawet duchowień- 
stwo, mówię, w dobrze pojętym interesie 
ogółu, nie powinno sprzeciwiać się zamy- 
słowi podania, w całym szeregu dziełek, kry 
tycznego rozbioru opowieści biblijnych dla 
ludu. Taki zaś szereg dziełek bezprzecznie 
więcej światła wniesie pod wiejskie strzechy, 
więcej z nich przesądów i zabobonów wy- 
pleni, niż całe tomy pustego i namaszczo- 
nego gadania. 

J. F. 


Tak żle nie jest. 


(Sylwetka) 
— Kłamiesz — mości dobrodzieju — tak 
znowu źle nie jest — to musiała tylko je- 


dna krokiew trochę się nagiąć a wy już 
z muchy robicie wołu i tak jak wczoraj mo- 


ści dobrodzieju kpie — mówiłeś że kara ko- 
była połamała nogi, a tu... jedna tylko sobie 
złamała — i z tego może być wyleczona. 

— Proszę wielmożnego dziedzica — jedną 
złamała co prawda — ale względem tego 
interesu ze stajnią — to się zupełnie z prze- 
proszeniem — zawaliła -- i niech się wiel- 


możny dziedzic przekona. 


ESA CEJ 


— Oho — tak źle nie jest — wy mi tyl- 
ko kłopotu zawsze jak najwięcej chcecie na- 
robić — a teraz mi mój mości dobrodzie- 
ju ruszaj — i nie kłam mi więcej — bo go- 
tów jestem wyłoić cię cybuchem za takie głu- 
pie wiadomości. 

Karbowy wyszedł z pokoju dziedzica 
— który mocno z irytowany złą wiadomością 
— chodził sobie po pokoju mrucząc wre- 
szcie zapalił fajkę na długim cybuchu i po- 
wiedziawszy sobie: tak źle nie jest — poło- 
żył się na sofie — i puszezał w górę kół- 
ka dymu — dopokąd fajka nie wymknęła mu 
się z dłoni — a z gęby nie dały się słyszeć 
świst i chrapanie snu sprawiedliwego, 

Sen jednak został przerwany wpadnię- 
ciem do pokoju gospodyni (. gospodarz był 
starym kawalerem: dalekiej krewnej gospo- 
darza — i ta z daleko dobitniejsza wymo- 
wą niż karbowy — dowodzić zaczęła zaspa- 
nemu jeszcze cokolwiek dziedzicowi — jak 
srogiej dopuszcza się niedbałości w gospo- 
darstwie że mu stajnia zawalila się zu- 
pełnie — że bydła nie będzie gdzie trzymać 
— i w końcu zakonkludowała — że gorzej 
już być nie może. 


Dziedzic nie dał mimo to za wygraną 
— będąc skończonym prawnikiem dowiódł 
gospodyni jak na dłoni — że tak żle nie jest 
i że tylko jedna krokiew prawdopodobnie 
pękła., że onu tylko z muchy robi słonia itp. 
Gospodyni odeszła przepowiadajac mu srogie 
katastrofy z tej niedbałości: — a dziedzic 
został nakładając — z pewną irytacją swą 
fajkę — położył się na sofie — do pokoju 
z którego można było widzieć stajnie, nie 
poszedł — na świat nie wyszedł — i leżał 
dalej nie wierząc w głupie wiadomości. 


Pociesznie było widzieć — jak na drugi 
dzień — dziedzic wyjeżdżając na parę dni 
do Tarnowa — odwraca! głowę od stajni. — 
Jedź, krzyknął na furmana — i chociaż kar- 
bowy mocno przedstawiał trudności wynikłe 
z katastrofy stajennej — i prosil o wydanie 
pieniędzy na budowę. dziedzic jednakże po- 
wiedziawszy mu — że zbyt czarno rzeczy 
widzi ruszy[ z miejsca — i tylko siny 
dymek z fajki na długim cybuchu pozostał 
jeszcze chwilę na dziedzińcu — a po dziedzi- 
cen zostało jeno wspomnienie. My zaś wi- 
dzimy go — jak leży u siostry w Tarnowie 
— na sofie — i pali fajkę na dlugim cybu- 
chu. Wizyta parodniowa rok się przeciągnęła, 
listy od gospodyni opatrzone komenta- 
rzami uspokajającymi szły w kosz — konie 
zaprzęcały się prawie co dnia — ale nasz 
dziedzic zapalał fajkę na sgługim  cybuchu 
— ażeby jeszcze jedną wypalić wśród cze- 
go późno jakoś się robiło na dworze i konie 
zabierano do stajni. Przybyła wreszcie pe 
niego i gospodyni — przerażająco przedsta- 
wiając stan jego majątku. 


— Nie jest tak źle, moja kochana, jak mó- 
wisz ty wszystko zbyt czarno widzisz, ale 
już jadę — dajcie mi spokój. 

Zaprzęgnięto dwa ekwipaże gospo” 
dyni wsiada do pierwszego - on sę caluje 
po tysiąc razy z siostrą — łza nawet p07 
kazała mu się w oku — gospodyni zaczyne 
się niecierpliwić — rusza więc z miejsca 
swym ekwipażem — tymczasem fajka zag” 
sa — dziedzic powraca po węglik do ku- 
chni — (bo miał pasję węglem fajkę zapalać) 
— tymczasem znowu wychodzi chmurka ! 
spadają na ziemię cztery krople deszczu. WJ” 
pada tedy przeczekać wypalajac jeszcze Je 
dna fajkę na sofie. 

Gospodyni wróciła do domu — sprz% 
tania było co niemiara — na powrót gospo” 
darza już nawet rozpaliła na kominku parę 
węglików do fajki; — on jednak wrócił aż 
za pół roku w czasie, gdy gorsza chmu- 
ra szła na horyzont niż poprzednie - - a był 
nią rok 46. W Sanockiem — gdzie to się 
dzieje — nie zaszły rzeczy tak daleko — jak 
gdzie indziej i niepisał o nich Dawid ni sze- 
roko ni wązko — jednakźe zaczęło być coš 
nie dobrze między ludem - chociaż nasz 
dziedzic nie dał temu wiary — nie sądzać 
aby tak źle było — i na trwogi swegospo” 
dyni - odpowiadał: mości dobrodzieju jesteś 
glupia moja kochana — śmiej się z tego: 
— Tu, jak gdyby nie obmacywał swoja głowę 


— czy gdzie nie zrobił się otwór między 
włosami — które przy karku wyrastające 
dość długo koncertowo układał, czem 24% 


kywał potężną łysinę; — pilnie bacząć 
— aby,gdy idzie leżeć na sofie w tył się 
nie osunęły — eo jednakże dość często się dzia” 


ło — gdy zrywał się w ferworze zaprzecza 
jąc jakiej nie zbyt  pocieszającej wia” 
domości. 

I obecnie widzę go — jak zerwał się 


z sofy — Fajka spadła — łysina się odkrył 
-- gospodyni przedstawia mu jakieś grożą” 
ce niebezpieczeństwo. 

— Śmiej się z tego — mówi jej dziedzić - 
lecz gospodyni blednie i ręką na okno wskazuj 
przez które — jakby na potwierdzenie je 
strachów gwar jakiś do pokoju dolatā 
Wygladnął dziedzic na drogę i przestał m 
cać łysinę. Droga wiodącą z wioski R. jedzie 
ułan polski z dobytym pałaszem — za pi 
idzie tlum chłopów i wloką się dwa woi 
— ma wozach siedzą związani jacyś pant” 
wie. Wybiegł dziedzic na drogę, ulan 56%)? 
przed nim — on niedowierza swym ocz0W9 
— i teraz gotówby przynać, że jest źle ¢0 
kolwiek — bo w ułanie poznaje znane”? 
złodzieja i zawadiakę zwanego Tomkioti? 
na wozach widzi swoich znajomych sasia 
dów — swego mandatarjusza — i ći RL Ki 
powiadają — że ehłopstwo pod wodzą TON 
ka napadło na dwór w R. zrabowało 89 k 
szczętu i pobiwszy ich straszliwie wiezie 


e 


18 prawdę 


starostwa, w Sanoku; a Tomko zabrawszy 
Jednemu ztych panów mundur ułański z 31 
toku — zachęca chłopów do z nęcań się 
brzeróżnych. 

W oku naszego dziedzica lza zablysła 
— drży z oburzenia — gotówby Tomka 
cybuchem wyloić — jednakże zaczyna być źle 
bo Tomko cos mruczy, aby 
l jego związać chłopstwo zaczyna ci- 
snąć sie do dworu. Chwila krytyczna. Po- 
moe jednakż : nadchodzi — właśni chłopi 
i baby tłamem wysypują się z karczmy i o- 
laczają swojego pana. — Sołtys swą głową 
Zą niego ręczy — i obiecuje z wszelkiem 
bezpieczeństwem do Sanoka go eskortować. 

Nasz dziedzic był ich ulubieńcem — 
$roził co prawda cybuchem — grożba je- 
dnakże nigdy w czyn się nie zmieniła ;— 
t0 tylko złego zbrojono, uszło płazem; bro- 


niono tedy dziedzica — jako rzecz weale 
Użyteczna. 

Smutne to — ale poetyzować — dia 
Prawdy nie mogę. Przebaczyć im atoli — bo 


Giemni — więc nieszczęśliwi. 

Uspokoiło się w kraju. Nasz kawaler 
stary widział pod okna swojego domu ma- 
Szerujących moskali: widział znów tłumy 
chłopstwa — gotowe pierzchnąć na jeden 
Wystrzał — ciągnące mimo to bronić granicy 


od najścia Węgrów. Widział słupy stawiane 


Na górach ze słomą i smołą — jako tele- 
grafy nieszczęścia; — tym razem  przepo- 
Wtednia jego — że może tak żle nie będzie 
— sprawdziła się — i armja nie potrzebo- 
wała się rozpierzchać — bo nikt do niej 
Lie strzelał. 

Nasz dziedzic leży na sofie — twarz 
Jego blada fajka stoi oparta opodal — 
Węgliki wygasły. W sieni dają się słyszeć 
Szybkie kroki. Stary kawaler szybko się maca 
Po głowie — i włosy napędza do służby po- 
krycia łysiny. Weszła gospodyni. Na zmi- 
owanie boskie — mówi —  poślij po 

ktora — nic jeść nie możesz — chudniesz 
4 dniem każdym — ręce ci drżą tyś cię- 
tko chory. 

— Tak źle nie jest — moja ty głupia. 

= OAE żle — ciągnie gospodyni— 
tie zważa na protesta; —— wreszcie ulega 
Jej stary i dodaje: no poślej — niech cię 
am licho — zagram z nim marjasza. 

Nim doktor przybył, stary nie palił już 
fajki — łysiny nawet nie macał — musiało 
Mu już być żle bardzo. 

Nareszcie doktor nadjechał — nasz jego- 
Mość umiał mu tak chorobę przedstawić — że 
e zapomniał języka w gębie; gdyż zamiast o 

olach i osłabieniach — usłyszał mnóstwo 
gję "Jdek o miłosnych zwycięztwach —- pa- 
x nią — naturalnie bardzo dawno temu wy- 
Stanych — usłyszał o rozmaitych ciekawych 
Dartjach wista — o pierożkach  przewybor- 


MGB 


nych — które pacjent jadł u ciotki przed 
dwudziestu laty; gdy zaś przyszło do cho- 
roby — rzekł lekarzowi: Śmiej się konsy- 
ljarzu z tego — głupia baba robi z muchy 
wielbłąda — nie mi nie jest — ot coś ka- 
tarulnego. 

Doktor nspokojony zupełnie odjechał. 
Tem czasem chory legł w łóżko — znowu 
po doktora jeżdżono — tym razem ten już 
nie wierzył i nie śmiał się mimo zeznania 
Żie było i coraz gorzej. Leżał więc w łóżku 
bez przerwy — a fajka stała obok. 

Raz przyszła z jakimś interesem do 
dziedzica ładna kobieta wiejska a że on 
mimo choroby i starości do plci pięknej zawsze 
miał pociąg — zawołał ją bliżej do siebie — 
i wykręciwszy cybuch z fajki musnał nim 


pod nos kobiecie — racząc ją z żartn şo- 
kiem tytoniowem. 
— A widzisz bestyjko — zawołał — je- 


szcze tak ze mną Źle nie jest. 

Lecz cybuch wypadł mu z ręki — a 
twarz oblała się potem. Na to weszła go- 
spodyni. Co tobie krzyknęła — zbladłeś. 


— Nie minie — moja kochana — podnieś 
mi cybuch, rzekł jej cichym głosem — po- 
czem opuścił głowę na poduszki 1 dalej 
leżał bez ruchu — i z pewnością było mu 
nie źle — bo nie żył. 

M, 


P-0-dlavsze m. 


(„Z Ogniska*.) 
L 


Nie swatała mi cię swatka, 

Ani ojciec, ani matka, 

Jeno pieśni skowronkowe, 

W te poranki, w te majowe; 

Jeno jasne one zdroje, 

Kędy konia mego poje, 

Jeno gołąb ten skrzydlaty, 

Jeno dróżka do twej chaty, 

I fujarki owej granie, 

Co rozlega się po łanie, 

I te trzeiny, rokiciny : 

— Jedźże Jaśku, do dziewczyny! 
ea 


Nie swatały mi cię kumy, 

Jeno ciemnych borów szumy, 

Jeno tęskność, co się ściele 

Po zagonach — jako ziele ; 

Jeno mokra ona łąka, 

Kedy mgła się noca błąka ; 

Jeno zgasłe ono słońce 

W cichych zorzach zachodzące... 

Odwieczerzen jednom, drugiem 

Plug za łanem, ja za pługiem. 

Za mna zasię słonko chodzi: 

Dziewezę ci się Jaśku, godzi! 
Hej L.. 


Ludzie mi cię nie raili, 
Ani do mnie miodem pili, 
Jeno ten miesiączek, biały 
I te gwiazdy cię swatały ; 
Nie chodziły tu sasiady, 
Na namowy — na wywiady, 
Jeno cichość wieczorowa 
Niosła skądciś miłe słowa ; 
Nocka jeno w oknie stała, 
Chłodną rosę przypijała, 
Chłodną rosą mnie ziębiła : 
A gdzie Jasku twoja miła ? 
lej! 


IL. 


A kiedy mi przyjdzie zagrać 
W polu dziewczynie, 
Wykręce ja fujareczkę 

W tej wodnej trzejnie | 
Bo ta trzcina “sie ugina 
Za wiatru wianiem 

Nie inaksza i dziewczyna 
Z swojem kochaniem. 
Wprawiłaby jasne słonko 
W okna u chaty; 
Wyglądułaby — czy jedzie 
Do niej bogaty ! 


A kiedy mi przyjdzie zagrać 
Na cudzym progu, 

Wykręcę ja fnjareczkę 

W tym ostrym głogu ! 
Będzież spiewać mi przy sercu 
Gorzkiemi łzami, 

I rozkrwawiać jasne zorze 
tankiem nad nami! 

Chodzi krzywda popod lasem, 
Po jarach chodzi : 

Nikt nie zgadnie, eo zaczasem 
Złe ziarno zrodzi ! 


A kiedy mi przyjdzie zagrać 
W tym pańskim dworze, 
Wykręcę ja fujareczkę 

W najgęstszym borze ! 
Paumiętają stare drzewa 

Tę krwawą dolę, 

Co tu przeszła przez te chaty, 
1 przez to pole! 
Rozśpiewająż się w mej pieśni 
Jeki a płucze, 

Aż ściemniają złote stoły, 
Białe kołacze ! : 


A kiedy mi przyjdzie zagrać 
Tej nocy śniącej; 

Wykręcę ja fujareczkę 

Z wierzby płaczącej ! 

Hej polecąż z niej piosenki, 
Jako ptaszkowie, 

1 rozbudzą ciche szumy 

W leśnej dąbrowie ! 

Ni ja roli, ni ja chaty, 
Nędzny koniucha 

Nocka przecie patrzy na mnie 
I słucha — słucha |. 


Marja Konopnicka. 


Izajasz Tegner 
i poemat o Frytjofie. 


Szkic literacki 
Dra. Alberta Zippera. 


( Dokończenie.) 


Głęboko czuł Frytjof winę swą, grzech 
przeciwko Balderowi. Opuścił na nowo zie- 
mię rodzinną, by Ze śmiałymi bohaterami 
za przygodami gonić, a 

Prujac potężnie pienistych mórz wały, 

Szeroko zwycięstwy zasłynał, 

Prześledził Południa ostrowy i skały, 

Przez morze Hellenów przepłynął. 

Ale w trzecim roku nie mógł się oprzeć 
tesknocie za ojczyzną i kochanką, ku półno- 
cy okręt zawrócił, a zwierzywszy się Ż Za- 
miarem tylko ukochanemu Bjornowi, w sa- 
me święto julowe, z pory i obchodu Boże- 
mu Narodzeniu u nas odpowiadające, pod- 
czas uczty przebrany za Starca wszedł do 
gali króla Rynga. Ale wnet rzucając obsło- 
ny i odzienie niedźwiedzie, okazał młodzień- 
czą, naturalną swą postać : 

Królowej białe czoło spłomienił nagły 
Tak zorza się północna czerwieni w śniegach 
[ niw: 

Jak wodne dwie lilje, gdy wicher w fale dmie, 
Tak jej raz się wznosi, raz w glebi 
[fałdów tchnie — 

na polecenie, króla winem przybysza 
częstowała : 
Wyęeczając puhar z winem sehyliła wstyduą 
wał [skr oń 

A pubar drżał jej w ręku i oblał nieco Ałoń ;, 
Jak łuna zórz wieczornych odbita z lilji tła» 
Tak z ręki jej śnieżystej purpura W kro- 
i | plach drga 

Ale niemiał Frytjof zamiaru porwania cu- 
dzej małżonki: głębokie przekonanie, iż wi 
ną gniew Baldera na siebie ściągnął, iż 
wszystko co cierpi, Z rządzenia znieważonego 


dziw, 


pierś 


a gdy 


Boga nań spadło — świadomość ta przy- 
gniata dawną siłę —— a gdy przyjaciel Biorn 


myśl porwania Ingeborgi mu podsuwa, myśl 
taką precz odpycha. Spędza tedy całą zimę 
u Rynga, który i po postaci opiewanej przez 
spiewaków ipo odwadze i sile i duchu przy- 
bysza dawno poznał, i wie iż Frytjof u niego 
gości. Na wiosnę podczas łowów urządzanych 
gdy król pod strażą Frytjofa usnął, ten by 
pokusę pokonać miecz swój daleko odrzuca. 
Ryng, który sen tylko udawał, zwierza się 
iż bojana zna dobrze.. iż go polubił i u sie- 


bie zatrzymać rad, lecz dziwuje się ró- 
wnież, iż 

Wieść stugłowa wrogiem bogów 

Zwie Frytjofa — królem mórz, 


Kruszy tarcze, z świętych progów 
Czyni hardo pył i kurz. 
Pomyślałem: z tarczą wojny 
Pewnie wpaść tu będzie chciał 


Ez EE 


A on przyszedł w kostur zbrojny 
I jak żebrak w kącie stał... 

„Nie jak złodziej jam przychodził, 
Rzecze Frytjof, marszcząc brwi 
Powiedz — ktoby mi przeszkodził 
Bym nie porwał żony ci? 

Ach! jam tylko oblubioną 

Raz - raz jeszcze widzieć chciał, 
I niestety! pierś schłodzona 
Rozżarzyłem w dawny szał! 

Lecz nie wrócę w zamku progi, 
Gnuśniem tutaj strawił dnie, 
Niezbłagane gniewne Bogi 
Wszędy gonią, dręczą mnie... 
„Niech znów wyją wściekłe wały, 
Niech zahuczy grzmotów wir — 
Frytjof kocha dzikie szaty 

W pierś mu dawny wróci mir. 
Starcze! morze pełne wrogów, 
Brzęczą tarcze, świszezy grot! 
Legnę wesół, zbłagam Bogów 

I z pokładu pójdę w lot!“ 

Ale losom Frytjofa nagle inny kierunek 
nadaje śmierć króla Rynga, który umierając 
synka młodego i Ingeborgę opiece bohatera 
powierza, Frytjof wybór chłopięcia na kró- 
la mimo oporu przeprowadza, ale Ingeborgi 
za żonę nie bierze mimo że zgromadzeni 
Nordlandczycy to uchwalili : 

Namarszczył brwi Erytjof : „Dziś w myśli sa 
Nie swaty nam | | 
Dziś wybór następcy — a dola ma 

Ja rządzę sam. RE 

E słońca złocisty wciąż gniewnie drga 
Zyenicę swą ź 
On jeden mi znowu bogdankę da. 

Boć wydarł ją.* y 


I pospieszył Frytjofdo ojczyzny i długoi 
gorąco modlił się u grobu rodzica, jakim 
sposobem przebłagać gniew Boga. W tem 
spojrzał przed siebie- nad pogorzeliskiem 
po świątyni spalonej inną cuduą świątynię 
w obłokach się wznoszącą zobaczył. Uszczęśli- 
Wiony widzeniem tem przekonany, iż wola 
Bogów w niem się objawiła i skruszonemu 
drogę do łaski wskazuje, zajął się natych- 
miast wystawieniem na miejscu dawnej 
drewnianej, świątyni przepysznej, jakiej nie 
widziano dotąd. Kiedy nad zedł dzień po- 
święcenia, stanął Frytjof przed kapłanami 
a najstarszy z nich napominał go by nie 
przestając na budowie świątyni pogodził się 
z rodem królewskim tedy dopiero Balder 
przebaczyć może. A dowiaduje się Frytjof 
iż Helg znienawidzony już życie zakończył. 
Jedynym królem łagodny Halfdan 
A Halfdan przekracza 
Próg miedziany, przystaje... i  trwożnie 
[zatacza 
Oczyma widzące syna Torstena w świątyni, 
Lecz Frytjof godło pomsty odpasał z rzemieni 
I przemówił sam tonem godnym w tym boju 
Ten zwycięży, kto pierwszy dłoń poda pokoju.* 


Stalową rękawicę król ściąga i płonie. 

I długo rozdzielone znów splotły się dłonie»: 
Tu kapłan z wyklętego los zdejmuje srogi 
Domawiał „alić Ingeborga weszła w święte 


[prog! 

Do ślubu w gronostajach, w białych dziewić 
[świeie; 

Jak miesiąc gdy prowadzi gwiazd orszak W 
[błękicie 

Ze łzami w modrych oczach, z głębokiem 
[wzruszeniem 

Na łono bratnie padła lecz ten z rozrze” 
A [wnieniem 


Do piersi ją Frytjofa przytula stęsknionej © 
A ona nad ołtarzem dłoń daje ze drzeniemt 
Od dziecka kochankowi z doliny zielonej. 

Tymi wierszami kończy się Tegnera poe- 
mat, o Frytiofie którego treść miałem sposo- 
bność w najgłówniejszych tylko linjach przede 
stawić. Bo o wielu epizodach ani wspomnieć 
nie mogłem, ani rozwoju pojedynczych chara” 
kterów przeprowadzić, a jeszcze mniej przyto* 
czyć najpiękniejsze miejsca Albowiem W 
tym celu trzebaby cały niemal poemat od- 
czytać, którego pojedyncze ustępy podcza$ 
długich lat autor uczynił tylomaż misterne” 
mi cackami.. a wlał w nie gorące uczucia 1 
wspomnienia własnych radości i własnych 
żalów. 

Już z krótkiego wspomienia o treśći 
okazało się, jaktam wszystkie odrębne zwy” 
czaje normańskiej starożytności uwydatnio” 
ne — a natem tle rozwija się miłość dwoj: 
ga wiernych dusz o szale, szczęściu, rozpa” 
czy, o wszystkich tych starych a codzień 
nowych, bo głęboko-ludzkich objawach. A- 
le kryształy te mistrz objął w cudnej pię” 
kności, coraz się zmieniają, formę każdy 
bowiem z 24 ustępów poematu innym ro- 
dzajem wiersza i zwrotki utworzony. a 5287 
ta ta zewnętrzna nie tylko że odpowiada 
najdokładniej każdorazowej treści, ale już 
samym formalnym urokiem czytelnika uje 
muje i ku dalszemu czytaniu porywa. 

Nim skończę proszę mi jeszcze pozwó” 
lié kilka słów o rozpowszechnieniu „Sag! 
Frytjofowej* po świecie. Niema cywilizowa” 
nego narodu, któryby nie posiadał sobie przy” 
swojonej. „Sagi frytjofowej* Niemcy i AD” 
glicy jako najwybitniejsze narody germań” 
skie, przodują — bo posiadają około 20 
już rozmaitych przekładów, z których nie” 
jeden kilku edycyj się doczekał. Nie będe 
tu wyliczał wszystkich przekładów francu 
skich, włoskich, rosyjskich i td. tylko o pol- 
skich jeszcze wspomnę. 

Kiedy właśnie 40 lat temu, Jan Wier 
nikowski w Wilnie romans Tegner* 
„Aksel“ po polsku ogłaszał, po raz wtóry 
za dni naszych przez hr. Engestróma prze” 
tłumaczony, w przedmowie zwracał się 897 
raco do literatów, by obznajomili się z wie” 
szczem szwedzkim i dla publiczności pol- 
skiej jego dzieła zdobywali; Skutkiem t0 


odezwy Franc... Morawski, Roman Zmorski 
lfons Walicki, Wincenty Dawid po czaso- 
Pismach ogłaszali tłómaczone, wyjątki „Sagi 
tytjofowej* lecz pierwszy zupełny jej prze- 
kład wydał Jagielski 1856 r. w Poznaniu 
zieło to jest unikatem w literaturze na- 
szej : autor jego zachorowawszy na kołowa- 
znę starosławiańską, tak dalece naszpiko- 
Wał opowiadanie starosławiańszczyzną i 
lecze że z wyjątkiem kilku slawistów, a 
Ukudziesięciu ćwierć — i pół  slawistów, 
ĉo z ławek uniwersyteckich jeszcze jakieś 
Bozostałości przymusowej _ słowiańszczyzny 
zachowali, żaden i najwykształceńszy Polak 
Ne rozumie i rozumieć nie może języka p. 
Jagielskiego, 

Zato 1859 r. w Warszawie Józef Graj- 
nert, a 1861 r. w Petersburgu wspomniany 
JUŻ najwcześniejszy orędownik Tegnera w 
Polsce, Jan Wiernikowski, wydali tóma- 
enia „Sagi frytjofowej*, o których tylko 
% największą wdzięcznością wspominać wy- 
pada. Grajnert zachował nawet  najtru- 
dniejsze rytmy i rymy i jędrność wysło- 
Wienia oryginału — a mimo to zrozumia- 
tym pozostał _ Wiernikowski w swobodniej- 
$zej formie, nie skąpy wyrazami, z myśli i 
treści oryginału nic nie uronił. 

Przekłady obydwu zaopatrzone są w 
Objaśnienia pod względem obyczajów i religji 
starożytnych Normanów. Albowiem nie wol- 
Wo przemilczeć że jak Malczewskiego .Ma- 
rje“ (która w tym samym co „Saga Frytjo- 
lowa" roku wyszła) raz w tym celu prze- 
Czytać trzeba, by związek pojedynczych ustę- 
Bów należycie pojąć tak przy pierwszem 
czytaniu „Sagi Frytjofowej” 4 mitologią ger- 
Mańszą, zresztą nie zbyt trudną;do zapamięta- 
Na a wysoce interesującą, zapoznać się trzeba, 
aby wżywszy się raz w świat ten idei od- 
Miennych, swobodnie upajać się  balsami- 
tzną wonią i igrać w ciepłem  tchnieniu 
tej przecudnej i uroczej poezji. Bo duch po- 
€ty wsłuchiwał się w głosy lat minionych 
t glosy wiecznie też same serca, — w pochrzest 
larcz | świst strzał, w dźwięk sajdaków i brzęk 
Puharów, w tętęt koni, łot sokołów i szezęk 
Mieczów, długie, tęskne, rozmarzone śpiewy 
słowika i jeszcze bardziej rozrzewniające 
Wonotonne kwilenia przepiórki śród cichej 
ŚWlażdzistej nocy letniej... 

Na tę to poezję pragnąłem zwrócić 
Wagę szerszego koła czytelników kilku prostem 
słowy przypomnieć europejskiej sławy wiesz- 
ZA „Sagi o Frytjofie“. 


Lappa 


Mój wuj Duval 
Opowiadanie Spaha 
(przez K. Dollfus’a) 
Dokończenie. 

Kiedy kurtyna zapadła po wzuiosłem 
„crescendo tak wspaniale spiewanem przez 
pannę Nilson: „Aniołowie czyści, aniołowie 
promieniejący światłością*, które w szeregu 
transpozycyj tonalnych ciągle wyższych wska- 
zuje jakoby wznoszenie się ku niebu, dokąd 
unosi się dusza oczyszczona Małgorzaty, by- 
łem dosłownie przytłoczony wzruszeniem. 
Usadowiony znowu obok Aliny w jej 
ciasnym powoziku. unoszącym nas szybko 
przez Paryż, doznawałem uczucia, jakoby 
mitologiczne hippogryfy unosiły nas wspólnie 
w krainę marzeń. Wracaliśmy  ztamtąd, 
Najchętniej zamknąłbym był oczy i milczał. 
Sen i rzeczywistość pomieszały się, a ja nie 
starałem się ich oddzielić. Jednakowoż na- 
sze wzajemne milczenie, po kilku minutach, 
stawało się przykrem. Siliłem się je przer- 
ać , wymawiając słów kilka o piękności 
opery i muzyki w ogóle. Nie była to chwila 
stosowna, aby jej mówić o wuju. Nie otrzy- 
małem żadnej odpowiedzi i znowu milcze- 
nie nastało. Powóz wjechał na ulicę Con- 

cordia, kiedy uczułem, że  zadrżała. 

— Czy pani zimno, zapytałem. 

— Można się udusić, odrzekła. 
Pragnąłem już być na miejscu, a zarazem 
cheiałbym był zwolnić każdy obrót koła 
który nas zbliżał do jej mieszkania. Nie- 
chaj wytlumaczy, kto potrafi, sprzeczność 
bolesnej niespokojności i rozkoszy zarazem, 
którą jej obecność mi sprawiała. Myślą tą” 


napuwałem się,  zatapiałem w niej me 
zmysły i duszę. 

W tem nagle zarzuciła Alina ra 
miona w około mej szyi a przycze- 


piwszy swe usta do moich, okryła mnie na- 
miętnymi  poeałunkami.  Przycisnąłem ją 
do mej piersi. 

Uwolniła się z mych objęć i rzuciła się 
w kąt powozu. 

— Kochasz mnie więc, wyrzekła gło- 
sem głębokim. 

Nie śmiałem powiedzieć nie, nie śmia- 
łem powiedzieć tak. 

Nie odpowiadasz A więe ja cię ko- 
cham i to nie od dzisiaj. Jeżeli nie byłbyś 
kochał inną, nie byłabym teraz panią Du- 
val, byłabym twoją żoną i szezęśliwą, pod- 
czas kiedy teraz życie moje jest okropne. 

Przykuta od lat siedmiu do człowieka 
którego nienawidzę, nad którym się past- 
wię, bo cierpię niesłychanie, do człowieka, 
który z dniem każdym staje mi się niezno- 
śniejszym. Jemu ofiarowałam pierwszą po- 
łowę mej młodości. jemu mam ofiarować 
dalsza część mego życia. Dlaczego pytam ? 
Nie, w ten sposób dalej żyć nie chcę. Jest 

_0 oszukaństwo, piekło dla obojga . Nie- 


chaj wielcy kaznodzieje świętości i cnoty 
szukają aniołów, by znieść podobne męczar- 
nie: ja nie jestem aniołem i nim być nie 
chcę; jestem i chcę być kobietą. Chcę ko- 
chać, i mam prawo kobiety być na- 
wzajem kochaną; Jeżeli mnie nie kochasz 
dzisiaj, powiedz mi to, ty który nie kocha- 
jąc mnie dawniej stałeś się przyczyną me- 
go nieszczęścia i wtrąciłeś mnie w to pie- 
kło przez obojętność i niedbałość. 

Pojazd się zatrzymał, drzwiczki się o- 
tworzyły : 

—Jutro—wybąaknęła, oznajmisz mi mój 
los. Do widzenia, Piotrze, odprowadź pana 
do mieszkania. 

Noc, możecie sobie wyobrazić, nie mia- 
łem spokojną. Jednakowoż nad rankiem uda- 
jo mi się jasno przedstawić sobie rzecz ca- 
ła i ponałem wtedy, w co się wplątałem, da- 
jąc się uwiesć zmysłom i młodości raczej, 
aniżeli prawdziwej miłości. Słowa wypowie- 
dziane wczoraj przez wuja odbiły się w mem 
sumieniu. „deżeliby; mój honor miał być 
kiedyś równie naruszony. jak moje szczęście, 
nie przeżyłbym tego.“ 

Słowa te, wymówione przez niego po- 
woli, skandowane, brzmiały w mych uszach 
jak dzwonek pogrzebowy. Mnie obrał on so- 
bie za powiernika, rachował, że za wstawie- 
niem się mojem żonałlepiej się z nim będzie 
obchodzić. Nie żądał od niej miłości, tylko 
trochę litości. Co za zmiana w kilku godzi- 
nach i jak daleki byłem od wczorajszego 
dnia! W jaki sposób uwolnić się teraz 
z koła fatalnego, które mnie cehwyciło za 
pomocą ręki dzieeka—ich własnego dziecka ? 
Można się oderwać od żelaza i stali zosta- 
wiając nawet na nich kawały swego ciała: 
ale od słodkich objęć takiej czarodziejski, 
na pamięć pocałunków, które ci palą usta 
i krew, i rzucają twe serce w wir rozkoszy 
w którym wola bierze gorą nad głosem 
sumienia ? 

Jednakowoż musiałem zapanować nad 
sobą lub stać się podłym. Byłbym w stanie 
stać się zbrodniarzem, mordercą przez mi- 
łość —nie potrafię oszukiwać. Zastosować da 
się niejako do mnie zdanie pewnego czło- 
wieka dumnego: świat nie wart kłamstwa. 
Oszukiwać rodzonego brata mej matki, któ- 
ry mi nigdy nie złego nie zrobił, który 
cierpi i kocha mnie, który mi powierzył 
swą boleść, być może i nadal powiernikiem 
jego mak, a podczas tego uderzac na jego 
honor ciosami skrytemi ! Nie! Mojem rzemio- 
słem wojsko a nie grabież. Nie chcę być 
zabójcą jego honoru! Odjadę jeszecze dzi- 
siaj wieczór; kiedy morze będzie między 01- 
mi a mną wtedy będę spokojny. í 

Tak rozmyślając wstałem późno. To- 
ciąg nocny do Marsylii odchodził o 0smej 
wieczorem. W jakich alternatywach przepe- 
dzę ten czas? Czy utrzymam się przy mem 


przedsięwzięciu? Straszna walka rozpoczy- 
nała się, w obec której odpieranie Beduinów 
sam na sam z szablą w dłoni byłoby tylko 
przyjemnością. Jednakowoż wytrzymałem do 
szóstej godziny. Ale w miarę jak zniżał się 
dzień, upadała także moja odwaga; zgasła 
światła- 


zupełnie wraz z zapalonemi 
mi bulwaru. Obraz jej wyłonił się namię- 


tny, jedyny z ciemności oświetlonych, mnie 


otaczających. Ona mnie oczekiwała, ocze- 
kuje jeszcze. Pewność ta, przybierająca 
kształty jej piękności dla mnie obecnej, 


pociągała mię ku niej siłą nieprzepartą ; 
był to jakby nieprzewyciężony magnes który 
mię pociągał w przestrzeń.  Wszedłszy 
na przedmieście Saint- Honoré przyspieszy- 
łem kroku. 

W uszach mi huczało, gorąco mi 
było i drżałem. Tymczasowo deszcz, który 
padał, zmienił się w plutę wiosenną, a uli- 
ce Paryża stały się prawdziwymi potokami. 
Musiałem się zatrzymać. Stanąłem pod je- 
dną z bram i czekałem na próżna dorożkę. 
Te eo przejeżdżały od kwadransa wszytkie 
były zajęte. 

Mamże przypisać mej stacji przedłużo- 
nej, długiemu oczekiwaniu w mokrem odzie- 
niu, znogamiw wodzie — powrót przedsię- 
wzięcia rannego? Nowe myśli i krew odświe- 
żona wrócila mi zimne zastanowienie. Ko- 
rzystałem z tego, aby naprowadzić na pro- 
stą drogę me siły moralne. Złączyłem je 
pod. chorągwią prawości, wzywając pamięć 
mej matki, mych uczciwych sióstr, spędza- 
jących życie na prowincji, pamięć wszyst- 
kich sere prawych, które znałem a które 
mnie uważały za równego. A gdy deszcz 
się zmniejszył, zawróciłem nazad ku bulwa- 
rowi. 

Wróciwszy do hotelu Bade, gdzie mie- 
szkałem, nie zostawiłem sobie czasu do no- 
wych rozmyśliwań, ale począłem z pospie- 
chem pakować rzeczy do kuferka. Potem 
zadzwoniłem i zażądałem rachunku. Chłopcu, 
który mi go przyniósł, kazalem zawołać na- 
tychmiast fiakra, aby odjechać na dworzec 
Lyoński. Zegar wskazywał siódmą godzinę. 
Miałem około kwandransu czasu. Na listku 
papieru wyrwanego z mej notatki, stara- 
łem się nakreślić słów kilka do mego wuja, 
które mogłyby być zarazem nie konpronutu- 
jac, zrozumiane przez jego żonę. Nie byłem 
w stamie; ręka mi drzała a myśli brzęcza- 
ły i mieszały się w mej głowie jak pszczo- 
ły w ulu. — *apiszę im z Marsylii, po- 
myślałem sobie, tuk lepiej będzie. 

Chłopiec hotelowy przyszedł mi oznaj- 
mić, że dorożka już czeka i chwycił za 
kuferek. Zeszedłem za nim, ale na trzecim 
schodzie skrzyżowałem się z kobietą, któ- 
ra wychodziła do góry. Chwyciła mnie za 
ramię i śćisnęła je konwulsyjnie. 

Była to Alina. 
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— Nie omyliłam się, wyszeptała. jedziesz. 
Życzę szczęścia! Lecz nie pojedziesz nim 
mnie nie wysłuchasz, nim się nie dowiesz, 
co czynisz. 

Drzwi mego pokoju były otwarte. We- 
szliśmy razem; machinalnie podałem jej 
krzesło, którego nie przyjęła. Kiedy otwie- 
rałem usta, by coś powiedzieć, zawołała : 

Nie mów nie, Daremnie; wiem co 
chcesz powiedzieć. Jesteś człowiekiem pra- 
wym i niechcesz oszukiwać brata twej ma- 
tki. Kochasz mnie, uciekasz przedemna, aby 
uciec przed samym sobą. Ja również brzy- 
dzę się kłamstwem. Mam wszelkie możliwe 
błędy, ale nienawidzę skrytości. Bądź co 
bądź, hipokrytką nigdy nie będę. Mówiłam 
ci, że nienawidzę mego męża, mówiłam to 
i jemu. Mówiłam ci, że cię kocham, przy- 
szłam, aby ci to potórzyć. Jaką byłam. taką 
pozostanę. będąc takiemi jak my jesteśmy. 
nie możemy się kochać, nie możemy nale- 
żeć jedno do drugiego, oszukując. Dlatego 
odjeżdżasz, dlatego przychodzę by ei powie- 
dzieć: jadę z tobą, w obec całego świata 
z głową podniesioną! 

— Zastanów się Zabilibyśmy go. 

— Jest poinformowany. Zostawiłam bi- 
lecik, który mu wyjaśni rzecz całą: że cię 
zawsze kochałam, że jesteś człowiekiem uczci- 
wym, że jadę z tobą, bo ja tak chcę, a je- 
żeli byś się sprzeciwił, odjechałabym sama. 
Niech się stanie, co chce, moja noga nie po- 
stamie więcej w jego mieszkanin. 

— A twoja córka ? 

— Zostawiam ją jemu. 

— Nie kochasz jej więc? 

—  Ubostwiam, ale kocham ciebie. Źre- 
sztą kiedyś zostanie mnie, nam oddaną. 

— Jest to niepodobieństwem. 

—  Niepodobieństwem — dlaczego? 

— Bo byłoby to podłościa, a jeżeli mógł- 
bym stać się zbrodniarzem, nie chcę być 
podłym. 

— Czy to ostatnie twe słowo? 

— Tak jest. 

— Więc i to jeszcze przewidziałam dobrze 
— powiedziała wówczas głosem powolnym 
z akcentem gorzkiej ironii rzucając na mnie 
spojrzenie swych cudownych ócz, w których 
widziałem przesuwający się cień śmierci. 

A wyciągając małą flaszeczkę z zarę- 
kawka ciągnęła dałej: Są kobiety, które u- 
żywają takich flaszeczek, aby się otrzeźwić, 
gdy padają w omdlenie. Ja nie cierpię na 
mdłości, mam silną wolę, a w tej flaszeczce 
trzymam mą wolność. A więc jedziesz sam ? 

Stanąłem wryty, nieruchomy przez chwi- 
lę; potem wyciągnąłem rękę, aby jej wyr- 
wać narzędzie śmierci. Rzuciła się wstecz i 
rzekła zimno: 

— Gdybyś mi nawet odebrał — byłoby to 
daremnie. Śmierć jest zawsze na usługi szu- 
kającego jej. Jeden jest tylko sposób kocha- 


nia, jest ich kilka by umrzeć. Pojadę z tob% 
lub umrę. 

Alterna tywa ta wypływająca z położe” 
nia jak też zjej słów, przygniatała nas oboje 
jakby w kleszczach żelaznych. Godzina npły” 
wała; trzeba się było natychmiast zdecydo* 


wać. Ale jak ” 

Pojechaliśmy. 

Z Florencji napisałem do wuja; 0P9% 
wiedziałem mu. nie opuszczając nie, ani też 


nie nie dodając, rzecz całą. Odpowiedział mi 
natychmiast. List swój zakończył w ten sp0” 
sób: „Nie przestałem ciebie szanować, ani 
kochać. Starajcie się być szczęśliwemi. 
krótkim czasie będziesz mógł zwać ja żon% 
zabierzecie wówczas nasze dziecię, które di 
powierzam i wszystko będzie w porządku: 
Po prostu nie będę w tedy na świecie. „Kil- 
ka tygodni później dowiedzieliśmy się o je” 
go śmierci. Opuściłem karjere wojskową Í 
poświęciłem się wychowaniu jego córki, któ” 
rej wkrótce stałem się jedynem opiekun+m 
matka bowiem wstąpiła do teatru, aby ujść 
przed nudami życia prywatnego. Doczekała 
się tam powodzenia. Nie wiem. czy jest 
szczęśliwą, ale osiągnęła sławę, a imię jej 
znane jest światu całemu. 


Gustaw Doré. 


Przed kiiku dniami wstąpiłem po dro* 
dze do małej dystrybucji na przedmieściu 
„Proszę o dziennik“, rzekłem do starej tra” 
fikantki kładąc dziesiątaka na stole. „, Wstała 
szybko i podała mi numer, 

„Niech ban czyta* rzekła, „warto, bô 
jest ważna wiadomość”. „Ważna?“ spytałem 
zdziwiony. „Oh ważna, bardzo ważna, bo 
umarł Gustaw Doré“. 

Tak jest. Kobieta ta nieznająca z pew” 
nością nazwiska żadnego artysty, wiedziała 
kto jest Doré. Dotychczas żaden artysta nie 
doszedł do takiej popularności jak francuski 
ilustrator. Większych od niego było wielih 
głośniejszego żadnego. Reklamę tak szerokt 
zrobiły mu jego rysunki do biblii, które ro- 
zeszły się w krociach egzemplarzy, z różno” 
Języcznym tekstem po całym. świecie. Sława 
jego za życia była głośniejsza, aniżeli pędzie 
kiedykolwiek po śmierci, mimo to, że wkrótć? 
może pojawią się liczne studja o jego pra- 
cach, które w historji sztuki zajmą nie ma 
łe miejsce, chociaż w żaden sposób niet- 
sprawiedliwią tego powodzenia z jakiem onć 
zostały przyjęte wtedy, edy Doré w sile 
wieku tworzył je niejako dla rozrywki, z ta- 
twością człowieka, który posiada fantazję ?® 
zawołanie, a umiejętność rysunku przynióś 
ze sobą jako ideę wrodzoną. 
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k Gustaw Doré urodził się 6 stycznia 1833 
Strasburgu, a już jako chłopię okazywał 
ladzyyczajną zdolność do rysunku. 


38 W 10 roku życia swego wydał szereg 
kiców do historji obyczajów departamentu 
€ l Aine, mając lat 15 jest już współpra- 
©wnikiem pisma humorystycznego „Journal 
Pour rire , a wkrótce potem zdobywa sobie 
Wnanie powszechne i sławę jednego z naj- 
śdolniejszych ilustratorów. Płyną więc za- 
Mówienia jedne po drugich, a niestrudzony 
Artysta nietylko przyjmuje i wykonuje wszy- 
stko, ale w wolnych chwilach rzuca mnó- 
Stwo szkiców i wykończonych rysunków roz- 
Majżej treści, począwszy od karykatury, 
tajobrazu i scen rodzajowych, a skończy- 
Wszy na kompozycjach szerszych przedsta- 
Wiających batalje, sceny historyczne i t. p. 


W ten sposób powstają ilustracje do 
Suego „Żyda wiecznego tułacza*, do Bal- 
Zaca „Contes drolatriques , Rabelaisgo „Gar- 
Santua et Fantagruel* Perialta „Contes de 
Ma mere HOye* i wiele innych. Próbuje on 
SI swych we wszystkiem, bo nie mając 
Podstaw szkolnych nie może poznać granie 
SWego talentu, i posiadając łatwość tworze- 
üa, sądzi się geniuszem uniwersalnym. 
Oryginalność jego pokrywa błędy wyni- 
tające z braku techniki, i szkolarze dzi- 
Wia się, że człowiek, który sam niemiał 
Szkoły tworzy szkołę. Sposób jego rysowa- 
lia wymaga nowego traktowania drzeworytu. 

oré zrywa z maniera linijna i rysując sze- 
tokim i śmiałym rzutem, wywoluje ogromne 
efekta i wrażenie rysunkami swemi, - które 
rzeworytnicy tacy jak Pannemaker i Pisan, 
mieja dopełnić w duchu artysty, stwarzając 
Mypresjonizm w drzeworycie, który współu- 
eva się o lepsze z metalorytami. W tem 
ży wielka wartość rysunków Dorógo. Cha- 
takter malarski jego drzeworytów  olśniewa 
Ogół, i zdobywa mu nawet uznanie wie- 
U znawców. Imię Dorćgo coraz szerszy ado- 
Ywa sobie rozgłos. Nakładca z Tours Al- 
fred Mame pierwszy poznaje w nim potęgę 
turopejską, i zamawia u artysty ilustracje do 
iblii, W dniach ośmiu cały nakład jest wy- 
erpany, biblia Dorćgo wychodzi we wszy- 
stkich niemal językach europejskich, i przy- 
Nosi nakładzy olbrzymie dochody. Później 
Łarabia także artysta ogromne sumy. Jedna 
4 firm londyńskich zamawia u Dorćgo ilu- 
Stracje do ~hakespeara, ofiarując ćwi-rć mi- 
lona, później zaś rysunki do „Londynu“ 
errolda za milion franków. 


A przecież te rysunki wszystkie nie są 
rcydzielami. Ołówek Dorego umie wydobyć 
efekta swietne, genialny jest w poczuciu 
Piękności natury, w krajobrazie, nader miły 
W humorystycznych scenach rodzajowych 
 Karykaturach, ale do wielkich rzeczy, do 
Ien regilijnych brak mu natchnienia. Hi- 
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storyczne i biblijne sceny ustępują . wobec 
pejzażu i stają się sztafażem, a ztąd najwy- 
żej ze wszystkich prac Dorego stoją zawsze 
rysunki jego etnograficznej treści, sceny ro- 
dzajowe humorystyczne i t.p. tak, że da- 
leko wyżej niż znane powszechnie ilu- 
stracje do biblii, stoją rysunki jego do Da- 
villera „Hiszpanii“ do Cervantesa Don 
Quichota, lub do bajek I afontaina. 


W ostatnich latach Dorć niezadowolony 
z powodzeń swych na polu ilustracyjnem, rzu- 
cif się do malowania obrazów olejnych. Kom- 
pozycji mu niebrakło , brakło jednak poczu- 
cia kolorów. Pierwszym obrazom usiłował 
nadać jakiś niezwyczajny dziwny ton ogól- 
ny, który nie nie miał wspólnego z realistycz- 
nem, właściwem mu pojmowaniem rzeczy, 
w następnych przestraszony krytyka uży- 
wał farb krzycząco jaskrawych. W ogóle 
krytyka o tym punkcie jego działalności 
wcale nie pochlebnie się wyrażała, co było 
powodem wielu goryczy i zgryzot. Albert 
Wolff z „Figara“ opowiada, że Doré lat 
kilka gniewał się za krytykę jego 0 obra- 
zach olejnych i do końca mu tego wido- 
cznie przebaczyć nie mógł. Pomysły do 
tych obrazów były także nieszczęśliwe. Doré 
z przyjemnością dziwną przedstawia tu okro- 
pności rozmaite: Chrześcijan na arenie rzym- 
skiej jedzonch przez dzikie zwierzęta „Go- 
dzinę strachu“ po skonie Chrystusa, oświe- 
tlong błyskawicami,, Dante i Virgil w wien- 
cu wężowym w piekle, obraz pełen szcze- 
gółów wstrętnych i wiele podobnych. Naj- 
więcej pochwał zjednał mu jeszcze „Wjazd 
Chrystusa do Jerozolimy,* płótno olbrzymie, 
na którem jest około 100 figur wykończo- 
nych starannie do najmniejszych szczegó” 
łów, a w ostatnich czasach (podczas wysta- 
wy ostatniej paryzkiej), wielkiego rozgłosu 
znowu narobiły prace jego plastyczne, a 
mianowicie oryginalna, prześliczna waza, 
pokryta scenami bachijskiemi. Oprócz ilu- 
stracyj Porć powinien był się poświęcić 
modelowaniu takich wzorów, które przy 
fantazji, oryginalności pomysłu i łatwości 
wykonania jemu właściwej, byłyby mu z 
pewnościa zjednały znakomite imię w hi- 
storji sztuki. Popchnięty w tym kierunku 
sadami krytyki, byłby on bezwątpienia stwo- 
rzył jeszcze niejedno arcydzieło podobne 
do owej wazy, śmierć jednak przerwała nić 
jego żywota niemal w sile męzkiego wieku. 
Doré umarł 23 stycznia b. r. mając zaledwie 
lat pięćdziesiąt. 


Obyczaje kupieckie. 


Studjum Herberta Spencera. 
(Przełożył L. lulender.) 


(Ciąg dalszy.) 


Cel u wszystkich jest jeden i ten sam: 
zyskać kredyt większy, aniżeliby mieć mogli, 
gdyby stan ich interesów był całkowicie 
znany; a gdy kredyt jest częściowo tylko 
odkrytym, a nie zupełnie — jak być powin- 
no, to różnica leży tylko w stopniu. Wielu 
bardzo wielu, przychodzi już teraz do prze- 
konania, że popieranie oszustw pośrednich, 
bynajmniej nie jest ostatnią z przyczyn na- 
szych nieszczęść hamdlowyeh. Biorąc rzecz 
ogólnie, każdy kupiec dąży do tego, aby za- 
bezpieczyć kapitał innych tak jak swój 
własny. Skoro zaś A zapożyczył się kredy- 
tem pana B, B kredytem pana0,a C kredy- 
tem A; skoro w całym świecie handlowym 
każdy przyjmuje zobowiązania, których nie 
jest w stanie dopelnić bez pomocy posre- 
aniej lub bezpośredniej, i skoro każdy liczyć 
musi na pomoc drugiego chcąc się urato- 
wać od zguby, wtedy katastrofa jest nieuniknio- 
ną. Kara ostateczna za niemoralność wszyst- 
kich może się spóźnić, ale w końcu przecież 
nadejdzie. 


Niemożemy w tak krótkiej rozprawie 
dać zupełnego obrazu średniej moralności 
w handlu. Z jednej strony nie mogliśmy 


przytoczyć jak tylko małą liczbę przykładów 
typowych z malwersacyj, plamiących handel, 
z drugiej byliśmy zmuszeni wyrywać te przy- 
kłady z całości; należaloby bowiem liczyć 
się z ogromną masą interesów uczciwych, 
pośród których fakty owe prawie się gubią. 
Gromadząc fakty tego rodzaju, zaostrzyli- 
byśmy znacznie werdykt potępiający: prze- 
ciwnie Żżaś, rozpraszajać je pośród niezli- 
"czonej masy transakcyj godziwych, jakie się 
codziennie zawierają, ułagodzonoby ten wer- 
dykt. Jednakowoż, mimo te wszystkie wzglę- 
dy, obawiamy się, że stan rzeczy jest stra- 
szliwym. W tej mierze zaś sąd nasz nie ty- 
le opiera się na faktach powyżej wyliczo- 
nych, ile na opinji tych, co nas informowali. 
U wszystkich tych napotkaliśmy, jako re- 
zultat długiego osobistego doświadczenia 
przekonanie, że handel z gruntu zepsuty. 
Ci ludzie znający się na interesach, mówili 
rozmaicie, każdy podlug swego charakteru, 
jedni z obrzydzeniem, drudzy zniechęceni, 
inni oburzeni, niektórzy z ironią; lecz u 
wszystkich przebijało się to samo przeświad- 
czenie. Gdy pominiemy wyższe gałęzie hau- 
dlu, niektóre gałęzie calkiem specjalne, a 
wreszcie wypadki wyjątkowe, w których czło- 
wiek jakis potrafil opanować cały rynek, w 
wszyscy sędziowie kompetentni zgodzą SIĘ 
na to, że do sukcesu bez skazy dojść nie 
można. Aby żyć wśród świata handlowego 


trzeba, zdaje się, koniecznie przyjąć jego 
moralność, ani ją przewyższać ani poza nią 
zostawać, nie chcieć być uczeciwszym od ogó- 
łu. Ci bowiem którzy staną niżej, niź ten 
program wymaga, będą wykluczeni, a ci co 
się zechcą wznieść się wyżej, będa sprowadzeni 
do właściwej miary, lub się zrujnują. Dla 
obrony własnej człowiek niecywilizowany 
dziczeje między dzikimi; tak samo dla o- 
brony kupiec, który się kieruje skrupułami 
zmuszonym bywa pozbyć się tych  skrupu- 
łów w miarę, jak ich brakuje jego konkuren 
tom. Powiedziano kiedyś, że prawem istot 
żyjących jest: „jeść, by być zjedzonym ;* 
tak samo powiedzieć można o świecie han- 
dłowym, że prawo które nim rządzi jest: 
„Oszukiwać, aby być oszukanym.* System 
ostrej konkurencji, który — jak to widzimy 
— rozwija się bez dostatecznej moralnej 
kontroli, nie jest ni mniej ni więcej kamni- 
balizmem, przemienionym w formalną insty- 
tucję między handlującymi. Są tylko dwie 
alternatywy: wojować tą samą bronią co 
przeciwnicy, lub być zwyciężonym i pożar- 
tym. 

Pomiędzy pytaaiami, jakie nasuwa ten 
wniosek, jedno jest najnaturalniejsze a mia- 
nowicie: czy głębeko zakorzenione uprze- 
dzenie względem handlu i handlujących nie 
jest zupelnie uz sadnionem ? Wszystkie te 
brudy i nieuczciwości wraz z  poniżeniem 
moralnem, „które im służą za podstawę —, 
czy nie dają słuszności tym, co mają tylko 
pogardę dla ludzi kupczących ? Czytelnik 
spodziewa się zapewne po nas, że bez wa- 
hania powiemy „tak*, nam jednak nie zda- 
je się, aby to było całkiem stosowną odpo- 
wiedzią. Zdaje się raczej, że te występki są 
wynikiem przeciętnego charakteru Anglików 
pod wpływem specjalnych okoliczności; ża- 
den słuszny powód nie nakazuje wierzyć, 
żeby klasa kupiecka w gruncie mniej war- 
tała, niż jakakolwiek inna. Weźcie na chy- 
bił trafil ludzi zklas wyższych lub niższych, 
i postawcie ich w te same warunki, n naj- 
prawdopodobniej uczynią tak samo. I w isto- 
cie kupcy mogą łatwo odbić cięcie. Któż 
to rozwodzi się nad ich występkami? Mo- 
że  dwokat ? nie wiele potrzeba, aby go 
zmusić do milczenia, niechaj przypomni so- 
bie zmazy bez liku któremi upstrzoną jest 
reputacja tej kasty. Może obrońca? A cóż 
zwyczaj utarty w tych kołach, bronienia 
spraw o których się wie, że są niesłuszne, 
a przyjęty również zwyczaj brania hono- 
rarjów za czynności, których się nie wyko- 
nuje ! Krytyka jego w zupełności zwraca się 
przeciw niemu. Czy może prasa wypówiada ów 
Sąd surowy ? skazany może jednak przypo- 
mnąć piszącym, że to nie bardzo uczciwie wy- 
dawać sąd o książce, którą się zaledwie 
przejrzalo, lub pisać panegiryki o niego- 
dziwych dziełach, jeśli się zostaje w przy- 
jaźni z autorem, traktując równocześnie i 


SZER 


lekceważeniem dzieła wyborne, jeśli są pi- 
sane przez osobistego przeciwnika; może 
on zresztą zapytać, czy ci, co Z rozkazu prze- 
łożonego piszą rzeczy, w które nie wierzą, 
nie popelniają czasem większej winy, bo winy 
fałszowania opinji publicznej ? 

Nadto kupcy mogą utrzymywać, że w 
znacznej części zmusza ich do wybiegów 
niesprawiedliwość klientów.  Handlujący 
zwłaszcza modnymi towarami mogą 
przytoczyć na swoją obronę, że jest zwy- 
czaj żądamia od nich opustów, co świadczy; 
że publiczność me dba o to, aby kupiec miał 
przyzwoity zarobek; aby się więc obronić 
od tych, co chcą oszczędzać na ich koszt, 
widzą się oni zmuszeni wymieniać ceny 
wyższe od rzeczywiście żądanych. Mogliby 
jeszcze nadmienić. że często wprowadzają 
ich w ambaras najzamożniejsi nawet klien- 
ci, nie płacąc na czas rachunków, i że to 
takže jest powodem do malwersacyj z ich 
strony; przez to bowiem zmusza ich się 
szukać wszelkich środków - godziwych i 
niegodziwych — aby wydobyć fundusze po- 
trzebne na pokrycie zobowiązań. Jako prób- 
kę złego, które im wyrządzanem bywa przez 
ludzi nie należących do handlu, mogliby oni 
przytoczyć jako przykład właścicieli naj- 
większych magazynów West-Endu"), zruj- 
nowanych przez nieakuratność klientów lub 
zmuszonych do zawieszania od czasu do czasu 
wypłat, gdyż to był jedyny sposób uregulo- 
wania rachunków. Tak tedy wykazawszy, że 
wszyscy ci ludzie tak obojętni dla praw ob- 
cych niemają na to żadnego usprawiedliwie- 
nia, mogliby kupcy zapytać, czy oni sami 
tylko zasłużyli na naganę, skoro walcząc z 
bezlitosną konkurencją (co znowuż ich uspra- 
wiedliwia) okażą taką samą obojętność w 
innej formie. 

Co więcej, nawet wobec tych, co stoją 
na straży sprawiedliwości w życiu społecznem, 
wobec prawodawców, mogliby oni zawołać: 
łu quoque (i ty takżel)! Zapytają oni, czy 
skorumpowanie sługi klienta jest gorszem 
od skorumpowania wyborcy ? lub czy zyski- 
wanie głosów za pomocą mówek obliczonych 
li na efekt a naszpikowanych kłamliwemi 
zapewnieniami, zastosowanemi do smaku 
wyborców nie jest takiem samem złem, jak 
wyrabianie sobie zamówień przez oszukiwa- 
nie na ilości towarów. Nie zaiste! uczciwe 
badanie wykazałoby niezawodnie, że jest 
mało takich klas — jeśli są jakie w ogóle, 
któreby były wolne wszelkiej nieuczciwości, 
iżebłędy mającnawzględzie pokusy 
wszędzie są takie same, jak w wypadkach 
przez nas poruszonych. Bez kwestji nie będą 
one ani tak podłe, ani tak grube, skoro o- 
koliczności nie będą sprzyjały drobiazgowo- 
Sci i prostaetwu; nie byłyby takźe tak sta- 
łemi zorganizowanemi, gdyby ustrój nie był 


*)Najbogatsza dzielnica Londynu (Tłum.) 


przemienił ich w zwyczaj.. Lecz po tych 
zastrzeżeniach, śmiało, zdaje nam się, będzie 
można bronić tezy następującej: klasy han- 
dlujące same w sobie nie są ani gorsze, AN! 
lepsze od innych; do niecnych obyczajów 
jakie u nich widzimy, zmusiły ich przyczyny 
zewnętrzne. 

Imne pytanie, które się tu nasuwa jest: 
czy te niedostatki nie stają się coraz gor” 
szemi? Z pomiędzy faktów, któreśmy przy” 
toczyli, wiele zdaje się przemawiać za tem. 
A jednak mnóstwo jest faktów innych, które 
świadczą przeciwnie. Ważąc prawdopodo” 
bieństwo, dochodzimy do mniemania. Żë 
zwiększona uwaga, jaką dziś publiczność 
zwraca na te kwestje, sama jest przyczyną 
mylnych zapatrywań: ludziom się zdaje, 8 
wady świeżo odkryte, są wadami świeżo po” 
wstałemi, podczas gdy w istocie dawniej te 
same wady były tylko niedostatecznie rozpo” 
znane, lub zupełnie zapoznane. Jest pewnem, 
że tak się rzecz miała co do zbrodni, co do 
nędzy i co do ciemnoty ludu; jest zaś pra” 
wdopodobnem, że obecnie rzecz ma się tak 
samo eo do nieuczciwości handlu. Można 
powiedzieć w ogólności o iudywiduach, że 


„stopień, jaki one zajmują na drabinie spo- 


łecznej, stosuje się do stopnia ich poczucia 
osobistego tsamowiedzy); to samo pod pe- 
wnym względem da się powiedzieć o spo- 
łecznościach. Społeczności bardziej rozwinię= 
te, mające organizm bardziej wydoskonalony, 
tem się różnią od niższych, że u nich bardziej 
jest rozwiniętem to, coby nazwać można 
samowiedzą społeczną t. j. poczucie 
każdego z osobna obywatela o stanie, w ja” 
kim się znajduje ogół obywateli. U nas 
(w Anglii) na szczęście w ostatnich latach 
ta samowiedza społeczna znacznie się zwięk- 
szyła, i temu to. zdaje się nam, przypisać 
należy mniemanie, jakoby się malwersacje 
handlowe wzmogły. 

Fakty odnoszące się do handlu z cza- 
sów dawniejszych, które doszły do naszej 
wiadomości, potwierdzają to przypuszczenie. 
Defoć, w swoim „Doskonałym kupcu angiel- 
skim“, pomiędzy innymi wybiegami krama- 
rzy, wymienia i ten, że do sklepów swoich 
wpuszczają złudne światło w celu nadania 
towarom innego pozoru. 

Jest tam mowa także o „retoryce skle- 
powej*, o „potoku kłamstw*, którym han- 
dlarze zwykli byli przyjmować klientów ; 
przytacza także ich usprawiedliwienia, a t0, 
że oni nie mogliby żyć, gdyby nie kłamali. Za” 
pewnia, że nie było może ani jednego kupea 
któryby nie puszczał w kurs monet fułszy” 
wych lub niepełnoważnych, i że najuczci- 
wsi nawet ludzie często pysznili się * 
talentu pozbywania się złej monety. Te fakty 
dowodzą, że zwyczaje kupieckie w owych 
czasach żadną miarą nie były lepszemi od 
obecnych; a skoro sobie przypomniemy li- 
czne prawa, które dawniej trzeba było usta” 


ÓWego< wzniosku. 


nawiag dla zapobieżenia oszustwom Yóżno- 
todńym: -to się” przekonamy -0-. słuszności 
Ten sam wniosek: da .się 
"yciąonąć także z ogólnego stanu  społe- 
 tzeństwa. 3 ri 


Wówczas, gdy za każdą zmianą panowa- 


Ma rzad obniżał wagę monet, trudno było by 


 Żądąć, 


aby moralnosć klas średnich wyżej 
stała, niż dziś. Wpośród generacji ludzi tak 
ało: ezułych, dla dobra bliźnich, że handel 
Uewojuikami wydawał im się sprawiedliwym, 
4e — co więcej — pierwszy, który: handel 


! ten zajidugurował, otrzymał za ten czyn w 
grodzie pozwolenie noszenia herbu z od- 


Bowiednią dewizą, nie było możebnem, aby 
ludzie mieli więcej niż dziś poszanowania 
la praw ws] ółobywateli. W epoce, w której 
sądownietwo stało na tak niskim stopniu, że 
W samym Londynie utrzymywały się kry- 
Jówki zbrodniarzy urągających prawu, a na 
Sościńcach opryszki wykonywały niecne swoje 
żemiosło, nie mogło też być mowy o zby- 
tniej uczciwości w handlu. Natomiast Czas 
taki jak. nasz, w którym opinia publiczna 
musza już prawodawców do tylu zmian w 
duchu sprawiedliwości społecznej, nie powi- 
Lien też być czasem, w którymby się wzma- 
Sat a nie zmniejszał, brak sprawiedliwości 
W stosunkach między ludźni.*) A jednak nie 
dą się zaprzeczyć, że między  oszustwami 
Wyżej wskazanemi mnóstwo jest wynalazków 
Całkiem świeżych. Wiele z nich w ciągu 


Ostatnich lat trzydziestn, przemieniło się 
Mż w instytucje, 


inne właśnie co dopiero 
Wehodzą w życie. Jakże więc pogodzić te 


Pozorne sprzeczności ? 


Zadanie to nie jest zdaje nam się trudnem. 
Oszustwa znaczniejsze i bezpośre- 
dnie stały się rzadszemi; oszustwa zaś 

robne i pośrednie się wzmogły, tak 
ĉo do rozmaitości jak i liczby: w tem cała 
lzecz. To zaś zgadza się ze zdaniem, że 
Moralnośś kupiecka dziś wyżej stoi jak przed- 
tem. Skoro bowiem pominiemy jako nienale- 
Żące do rzeczy wpływ kar świeckich i reli- 
Sijnych, i zastanowimy się, jaki to powód 
Moralny głównie wstrzymuje człowieka od 
borywania się na drugiego, to znajdujemy, 
że tym hamulcem moralnym nie jest nic 
nego, jak tylko odczuwanie przez sympa- 
tję bolu, jaki drugim sprawiamy. Żywość tej 
O AT 


*) Sprawiedliwość w stosunkach spolecznych w 
ten sposób wehodzi w życie, że coraz to nowe działy 
l kregi życia społecznego obejmuje, Ustały juź nie- 
Prawiedliwości grube takie jak feudalizm, niewola; 
Ustyją, proste rozboje it. p. ale nie ustał wyzysk 
Skonomiezn y a z nim oszustwa w handlu; 
Owszem i jedno i drugie się wzmaga. Wszech- 
Włądna konkurencja to matka wszelkiege wy- 
"sku i nieuczciwości w handlu i przemyśle, a kon- 

Urencja jak wiadomo coraz jest większą. Dopiero 
sdy konkurencja a z nią wyzysk dojdą do takiego 
Punktu, że już wytrzymać nie będzie można, wtedy 


1 a , WAS A E 
ta tem polu doczekamy się urządzeń sprawiedliwości. - 


(Uw. tłum.) 


że 


sympatji będąc zależną: od żywoścj, z „jaka s0- 
bie kto wyobraża ów ból, zmienia Się .sto- 
sownie do natury wypadku. Ma ona być dość 
znaczną, aby zapobiedz uczynkom. - któreby 
wywołały wielki ból, lecz nie dość silną, -aby 
powstrzymać od czynów lekkie tylko cierpie- 
nie wywołujących. * Dość żywa, aby powstrzy- 
mać człowieka od naruszenia wprost lub pośre 
dnio praw obcych, może jednak być za słabą, a- 
by zapobiedz wybrykom, które jedynie drogami 
pośredniemi szkodzić mogą ludziom zresztą 
nieznajomym. Rzeczywistość potwierdza ten 
wniosek : Hamulec moralny jest: tem silniej- 
szym, z im większą jasnością przedstawiaja 
się złe skutki ezynu. Mnóstwo ludzi, coby 
się wzdragali na mysl sama wykradania pie- 
niędzy z kieszeni, nie robi sobie żadnych 
skrupułów, fałszując swoje towary! Inny zno- 
wu, któremu nigdy przez myśl nie przeszło 
puszczać w obieg fałszywą monetę. snadno 
przystępuje do.oszustw w banku akcyjnym. 
Tak tedy — jakeśmy nadmienili, skoro for- 
my oszustw najsubtelniejsze i najbardziej 
skomplikowane, stają się częstszemi, to się 
zgadza z ogólnym postępem moralności, 


przyjąwszy zresztą za pewne, że oszustwa 
prostackie równocześnie ustają. (C. d. n) 


Przegląd literacki. 


„Ognisko“, 
książka zbiorowa, wydana dla uczezenia 29-letniej 
pracy T. J. Jeża, Warszawa 1882 r. — Str. 428 
w wielkiej Bce, 


„Czcigodny panie! pisze redakcja tej 
książki zbiorowej do dzielnego naszego po- 
wieściopisarza: — Przesyłając Ci „Ognisko“, 


słaby objaw naszego hołdu i niezupełny wyraz 
naszych pragnień, prosimy, abyś uwierzył, że 
za twą 25-letnią pracę dla polskiego piśmien- 
niċtwa więcej wdzięczności pozostawiamy w na- 
szych sercach, niż wypowiadamy w publicz- 
nych słowach. Kiedy Ty, szanowny Panie, już 


ozdobiłeś swe imię wymownem apostolstwem: 


zasad i godeł postępowych, my nauczyliśmy się 
dopiero ich doniosłość mierzyć i wartość poj- 
mować, z naszych więc rąk szczególnie na- 
leży Ci się wieniec, który zbiorowo uwity ze 
skromnych prac w tej książce składamy zda- 
leka na Twe zasłużone czoło. Przyjm so, 
Panie, nie jako ozdobną koronę, ale jako pa- 
miątkę roku jubileuszowego, w którym grono 
pokrewnych umysłów cześć Ci objawiło”. 

Temi słowy, wypisanemi na pierwszej 
karcie „Ogniska zaczyna się ten „jubiłeu- 
szowy wieniec“, włożony na czoło dzielnego, 
bojownika szabli i pióra przez licznej grono 
postępowych pisarzy warszawskich, kupiące 


„Się .okało..„Prawdy*,. redagowanej. przez Al. 


Świętochowskiego, (WŁ (końskiego). - Książka 


cała ma barwę jednolitą, złożyło się bowiem 
na wa 


i „grono pokrewnych jubilatowi: umy- 
slów“, jest òna też źbiorowym niejako wyrazem 
przekonań I opinii tego grona. Sama już za- 


powiedź „Ogniska“, podjetego przez pozyty- 
wistów warszawskich, przyjętą została nader 


przychylnie przez obóz nasz postępowy, nim 


‘bowiem jeszcze książka ta` ukazała się z dru- 
"ku, cały jej parutysięczny nakład, rozkupiony 


został w” drodze przedplaty, a wyszla właśnie 
książka jubileuszowa mieści przy końcu dinga 
Jiste przedpřacicieli, z których wielu nadestato 
sumy pieniężne, przewyższające cenę prenu- 
meracyjną wydawnictwa. Caly dochód czysty 
z tej sprzedaży autorowie i wydawcy „Ognis- 
ka“ przeznaczyli na honorarium za powiastkę 
jubilata , która mieści się w końcn książki.. 


Szybkie rozkupienie książki takiej przez pe- 


“wien żywotny odłam naszej publiczności upo- 


ważniło redakcję jej do słusznego oświadcze- 
nie we wstępnem ,(bjaśnieniu', że fakt ten 
„jest dla naszej chorągwi i naszych usiłowań 


"świadectwem zbyt chlubnem , 'ażebyśmy niem 


poszczycić się nie! mogli“. Forma uczczenia 
długiej i mozolnej pracy sympatycznego i za- 
służonego pisarza, jaką wybrali inicjatorowie 
i wykonawcy wydawnictwa, świadezy również 
wymownie o ich rozumie i nczciwym sposobie 
myślenia.” „Ognisko' jest niejako 
wyłożonym programem tego odcienia naszego 
postępowego obozu, który pozytywizm wypisał 
na swym sztandarze; przeznaczenie 


obszernie 


dochodu 
z tej książki na rzecz jubilata jest godnym 
żywego- uznania objawem wdzięczności dla 
pisarza, który długie lata mozolnie dla spo- 
łeczeństwa pracowal, doczekawszy się lat po- 
deszłych i licznej rodziny, a który dotąd po- 
został biednym pracownikiem, mimo, że wielu 
już wzbogacił księgarzy i wydawców. Konser- 
watywny i niezdecydowanej barwy obóz war- 
inny nieco wybrał 
sposób złożenia hołdu naszemu pisarzowi. War- 


szawskiego dziennikarstwa 


szawscy literaci tego autoramentu przygotowują 
dlań album, złożone, nie z prac, lecz z po- 
dohizn fizjognomii licznej rzeszy tych mężów, 
którzy przypuszczają prawdopodobnie, że jubi- 
lat nasz wysoce jest ciekaw, jak też ci pano- 
wie wyglądają. 

Sympatyzując z zadaniem, jakie posta- 
wiło sobie „Ognisko“, postaramy się zapoznać 
czytelników naszych z zawartością tej pracy 
zbiorowej. Z góry jednak zastrzegamy się, że 
nie wszystkie zapatrywania wyrażone w tej 


książce podzielamy. W ogóle, 


zamieszczone 
wv niej prace z charakterem. więcej  publicy- 
stycznym i krytycznym, mniej przemawiają do 
naszego przekonania, niż rozprawy naukowe. 
To też ostatnie, naszem zdaniem. stanowią 
główną wartość wydawnietwa, pierwsze jednak 
dla grona czy obozu „pozytywnego“, z łona 
którego wyszło „Ognisko“ są typowe i dlatego 
poddamy je pobieżnemu choć rozbiorowi. 


Na początku „Ogniska“ mieści się praca 
Piotra Chmielowskiego o Jeżu. 

„Przypatrując się wizerunkowi naszego 
powieśeiopisarza, mówi krytyk, nawiązując do 
portretu jubilata, umieszczonego na jednej 
z pierwszych kart wydawnictwa, rozważając 
tę kościstą budowę jego twarzy zawiędłej a 
kańczastej trochę, te brwi nastroszone, ten 
wąs obfity, zawiesisty, wyraz energii, siły i 
hartu jaki z oćzu jego bije, mimowoli zrobić 
musimy spostrzeżenie, że fizjognomia ta wyróżnia 
się jaskrawo od przeciętnej dzisiejszej twarzy 
poetów i belletrystów: nasuwa ona raczej pa- 
mięci widza, wizerunki naszych dawnych zie- 
mian-rycerzy, co to odpasawszy miecz od boku, 
zasiadali do spisywania wspomnień ze swego 
życia i poglądów na sprawy Rzeczypospolitej*, 

Do tej fizjognomii portretu podobną jest też 
bardzo literacka fiziognomia naszego pisarza. 
Całe życie jego i wszystko co wyszło z pod 
pióra, nacechowane jest przedewszystkiem wy- 
bitnemi przekonaniami barwy postępowej i de- 
mokratycznej. Przewijają się one jak nić 
Aryadny przez wszystkie utwory Jeża. Nie 
szkodzi to bynajmniej artystycznej budowie 
utworów pióra, jak chcą niektórzy wyznawcy 
artystycznej bezprzekonaniowości, lecz. przeci- 
wnie, nadaje pojedynczym rysom więcej wy- 
razistości i siły, całość zaś zyskuje tylko na 
barwnościi platystycznym rysunku. Chmielow- 
ski, wswojem studjum zwraca wyłączną uwagę 
na zapatrywania wypowiedziane w utworach Je- 
ża, artystycznej ich budowie poświęcając za- 
ledwie parę wierszy. Praca Chmielowskiego 
jest biograficzno-literackim szkicem, rzuconym 
dość pobieżnie. Dla zupełnego wykończenia 
brakuje jej lepiej podmalowanego tła histo- 
rycznego i odpowieniej skali porównawczej. 
Gdyby to było przytem więcej studjum, niż 
artykuł publicystyczny, należałoby więcej nieco 
miejsca pośwęcić artystycznej stronie powie- 
ści jubilata. W ogóle zresztą zaznacza Chmie- 
lowski realistyczny charakter i wielkie arty- 
styczne zalety utworów naszego powieściopi- 
sarza. (Dok. nast,) 


LGIARNKA. 


Karnawał dobiega do końca, karnawał 
huczny, wesoły, rózpromieniony tańcem i 
winem. Lwów się bawi, co dzień bal nowy, 
a czasen i kilka na jeden dzień wypada. 
Obcy podróżny przyjechawszy do nas w obec- 
nej porze, wyniósłby jak najlepsze wyobra- 
żenie o naszem położeniu. Ha! Bawmy się 
aby zapomnieó o biedzie; — to także me- 
toda mająca swoich gorących rzeczników... 
Bale publiczne były urządzane przeważnie 


SE 


na różne cele, a dochód z niektórych był 


wcale znaczny. Nie jedno towarzystwo po- 
sililo się pracą pięknych nóżek. Redutę mie- 
liśmy dotychczas tylko jedną, z której do- 
chód przeznaczony był na pomnik Mickie- 
wieza, Czytelni'Akademickiej i Towarzystwa 
muzycznego. Udała się bardzo dobrze — 
zdaje się głównie dla tego, że była jedyną. 
Nie długo to już jednak trwać będzie — 
nastąpi pokarnawałowy  „Katzenjammer*, 
zepsute żołądki uczują potrzebę śledzia i 
znowu wejdziemy w zwykły tryb życia. Że- 
by tylko ten pokarnawałowy „katzenjammer* 
nie trwał za długo, żebyśmy po godziwych 
zabawach z odrodzonym umysłem wzięli się 
raźniej do roboty, i eałoroczną praca zasłu- 
żyli sobie na przyszłoroczną hulankę! 


* 


"Niedawno podaliśmy na tem samem 
miejscu życiorys rzeźbiarza Linińskiego, któ- 
rego szczegóły boleśne powinny były dotknąć 
każdego czytelnika. Od lat tylu cieszymy się 
tryumfami sztuki naszej zagranicą, podno- 
simy je z duma ale miano to artyści nasi 
mrą z głodu w chwili. gdy ich tęsknota za 
krajem zmusi wrócić w strony rodzinne. Od- 
powiedź na to być może: Nie dziw, kraj 
ubogi, a sztuka jest rodzajem zbytku. Prawda 
ito, ale opatrzmy się tylko ile wydajemy 
niepotrzebnie na rozmaite owacje, przyjęcia, 
bramy tryumfalne itp. demonstracje bez war- 
tości a przyjdziemy do przekonania, że wy- 
dajemy zanadto na zbytki i to nieproduk- 
cyjne, a w dodatku. nietrwałe. Niemamy 
wprawdzie magnatów i mecenasów, ogół nie 
jest w stanie wspierać artystów. ale są insty- 
tucje, które by w tym razie role mecenasów 
nie tak wielkim bardzo kosztem mogły 
wziąć na siebie. W ostatniej kronice lwow- 
skiej poruszył tę myśl Jan Lam, i namawiał 
naszą radę miejską aby coś uczyniła w tym 
kierunku i zaiste, czas by był, aby myśl tę 
nowa rada wzięła sobie do serca. Inaczej 
sztuka u nas nigdy się nie podniesie, a naj- 
większe nawet talenta z czasem muszą się 
chwycić pracy rzemieślniczej, która zabija 
talent i zagłusza wszelkie wyższe porywy. 


x x 


W teatrze cisza. Zwykle pusty amfi- 
teatr zapełnił się wprawdzie w ostatnich 
czasach nieco na występach gościnnych pana 
J. Rychter i pani Leontyny Parznickiej, ale 
i to nieodświeżyło wcale repertoaru. P. Rych- 
ter zapowiedział wprawdzie występ w ,,Bra- 
ciach Rantzan*, ale przyrzeczenia dotąd nie- 
dotrzymał, a i pani Parznicka dotychczas 
również popisywała się w znanych sztukach, 
w których ją lwowska publiczność już wie- 
działa. Notujemy więe tylko fakt, niezasta- 
nawiając się nad grą naszych gości. 


i 

Czytamy w „Przeglądzie Tygodniowy” 

„Z niemałem przerażeniem spostrzega loja 7 
na przeciętnie dusza galicyjska lwowskie£? 
korespondenta. Gazety Polskiej, jak „do 0% 
czarni bogobojności i prawowiernej szlacheł 
czyzny, zakrada się wilk . pozytywizmu wal” 
„szawskiego... Struchlałym z trwogi bürgero 
przemycanego na bruk warszawski stańczy” 
kowstwa, opowiada: iż lwowskie Ziarno ę 
krakowska Przyszłość, są redagowane prze“ 
ludzi wyznających zasady Przeglądu T98% 
dniowego, a nawet idących w przekonaniać 
swych daleko dalej... Wprawdzie tego Ka 
lej“. nie ocenia korespondent z porównanie 
pism, gdyż prawdopodobnie oscylując międ) 
lembergerką a narodówką, które mu služ% 
za źródło  łokeiowych dziennych korespo®“ 
dencyj, pism warszawskich postępowych Cz)” 


-tać niema czasu, ale to „dalej“ łowi z pl” 


tek ulicznych, których krystalizacja w form 
objaśnienia, stanowi wprawdzie intratne 2% 
jęcie, ale czy bardzo zgodne z charaktere” 
literackim, nie wiemy. — Co zaś do kwestii, 
czy lwowski organ postępowy należy do 
ziaren, „które na gruncie galicyjskim W° 
mogą się głębiej zakorzenić*, niech zacBi 
korespondent nie wyśpiewuje przedwcześći 
hosanna — gdyż niewątpliwe mnożą się PO 
znaki, iż myśl .w Galicji blizka jest ju 
ocknięcia się i zapewne pójdzie. w pozytyw 
nym kierunku, gdyż jest to konieczną reak” 
cya dotychczasowego jej nastroju. Samo W 
kazanie się Ziarna i Przyszłości jest ponie” 
kąd tego dowodem, tem więcej, iż redakcj? 
obu pism wykazały talent i zrozumienie p” 
łożenia, nie popadając w krańcowość, ab) 
umiarkowanem i objektywnem wypowiada 
niem zasad, krok za krokiem zyskać gru 
pod stopami własnemi. - Korespondent wić” 
zdradza co do tego swą obawę, udzielajt” 
podstępnej rady „Ziarnu,* aby odkryło przył” 
bicę i wystąpiło do boju gwałtownie. Jezu? 
cka ta taktyka, polegająca na drażnież 
przeciwnika i skłonieniu go do ryzykowneg’ 
kroku, jest już nieco przestarzałą, tem wię” 
cej, że lwowski organ postępowy jak i pierw” 
sze numera „Przyszłości“, są dowodem, W 
«mwolennicy postępu nauczyli się już czego? 
z taktyki, iż czują, się dość silnymi, ab 
przemawiając spokojnie, tem pewniej osie” 
gnąć zwycięztwo swych zasad, — Kore 
pondent do tego stopnia nie zna położenić 
postępowych pism warszawskich, iż migs“ 
organa, kładzie na jednej linii sprzeczne 0% 
cienia, słowem prawi o rzeczach, któryć 
zapewne nawet nie widział, i wydaje S% f 
jak ślepy o kolorach. Dziwić mu się pr 
cież nie można, mężowie jego pokroju aa 
nurzeni w letejskich wodach galicyjskieg? 
obskurantyzmu, są niedostępni dla promie” 
światła, niezabarwionych kolorami ich okW 
łarów. Szczęśliwi!“ 


— iz joy r 


ZAPISKI 


Literatura. 


; * W dodatku książkowym do ostatniego numeru 
‘Tygodnika -Powszechnego znajdujemy przekład mi- 
nlutkiej powiastki z życia czarnogórskiego Józefa 
„Holeczka p. t. „Stenia*, Autor długo podróżował 
„Bo Czarnogórzu i wskutek tego wybornie poznał i 
oddał w swych pismach zwyczaje i obyczaje ludu 
„łąmecznego, zadziwiające swą jędrnością i prostotą. 
Z tego powodu na przekład zasługiwałyby nietylko 
Wszystkie „Czernohorskie powidky*, lecz i znakomi- 
łe szkice z podróży p. t. „Za Svobodu. Kresby 
z bojów cezernohorskych a hercegovskych proti tur- 
„kom*, Słyszeliśmy, że jeden z literatów przekłada 
ustęp z tych ostatnich p. t. „Sparta Słowian”. 


* Znakomity estetyk M Carriere wydał nie- 
dawno zbiorek poezyj lirycznych pt. „Agnes, Tak 
Się zwała żona jego, córka 'Liebiga, którą”Carriere 
utracił po 10 latach poźycia i do której i dziś zwra- 
a się z miłością i przywiązaniem. Wiersze filozofa 
i estetyka są pełne ciepła, chociaż brak im może 
barwy i można by o nich chyba powtórzyć to, eo 
poeta mówi przy sposobności : „Hinaus aus dem Ge- 
miithe in den Geist ich flüchten muss”. 


Teatr i muzyka 


* Na pąmiątkę 200 letniej rocznicy odsieczy 
Wiednia przez króla Jana III. ułożył na fortepian 
i wydał znany kompozytor p. Alojzy Lipiński 
wybór najnowszych tańców, a mianowicie : „„Uroczy- 
sty“ polonez — „Naprzód zuchy“ mazury — „Sen 
młodzieńca walee — „Wabieielka' polka fran- 
tuska — Żartobliwa* mazurka — „Ze świata to- 
nów“ kadryle — „Z rąk do rąk“ galop — Utwory 
te odznaczają się oryginalnością i zwykłą u p. Lipiń- 
skiego melodyjnością. 


4 Paweł Lindau ukończył nowy dramat „„Ma- 

Uanens Mutter“ w któroj przedstawiane są walki 
Matki, starającej się sądownie o odzyskanie córki 
Z rąk niegodnego ojca. 


*  Barytonista paryski Lasalle opuszcza akademię 
Muzyczną i udaje się z drobną trupą, złożoną z te- 
Rorzysty, prymadonny i basisty w podróż artystyczną. 

ttyści występować będą wszędzie z siłami miejs- 
Gowemi, a mają przygotowany następujący repertuar : 
Afrykanka, Hamlet, Don Juan, Wilhelm Tell, Fer- 
Nani, Rigoletto i Bal maskowy. 


* Alfred Silven, dziennikarz paryski wprowadza 
F scenę teatru „Porte St. Martin“ Don Qui- 

1o ta, ułożonego scenicznie na podstawie arcydzie- 
à Cerwantesa. 


Teatr Gaiety w Londynie z 1 stycznia skończył 


; k swego istnienia z którego dyrektor Holling- 
ead zdał publicznie rachunek. Przez lat 14 wyno- 
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przeddzień rocznicy 12 września 


R RPA 


sił dochód brutto: 544.000 fut. szt. z których 
zapłacono 19.000 podatku, 30.000 honoracjum auto- 
rom, 40.000 za anonse, a 300.000 gazy. Panu dyre- 
ktorowi pozostała ładna suma w zysku. = 


Sztuki piękne. 


_* W Rzymie otwarto uroczyście 21: zm. Wy- 
stawę międzynarodową dzieł sztuki. Mo- 
wę inauguracyjną miał syndyk rzymski. Odpowie- 
dział na nią serdecznie król, poczem tocząc rozmo- 
wę z architektem Piacentinim, twórcą pięknego bu- 
dynku, zwidził szczegółowo wystawę. Z zagranicy 
nie wiele dzieł przysłano a w ogóle zdaje się, że 
cała wystawa ograniczy się na dziełach artystów 
włoskich. a pomiędzy wystawionymi odznaczają 
się zaszezytnie prace rodaków naszych Welońskiego 
Siemiradzkiego, Matejki. Tego ostatniego „Hołd pru- 
ski“ nie zbiera wyłacznie wprawdzie pochwał, ale 
rzecz to naturalna w obec wymagań Włochów, któ- 
rzy na dziełach XVI stulecia nauczyli się dobrze o- 
ceniać i odczuwać harmonię barw. Obraz Siemiradz- 
kiego za to wywołuje powszechne pochwały, a We- 
lońskiego „„Lirnikś _ współubiega się nawet pod 
względem techniki z Włochami, stojącymi w tym 
punkcie, jak wiadomo bardzo wysoko. 


* Krakowska rada miejska na jeden z ostatnich 
posiedzeń uchwaliła program obchodu jubileuszo- 
wego obrony Wiednia. Według tego programu w 

2 odbędzie się uro- 
czysta procesja % kościoła na Piasku do katedry na 
Wawelu. W kościele OO, Karmelitów, na Piasku 
znajduje się obraz Matki Boskiej przed którym So- 
bieski modlił się idąc na wyprawę wiedeńską, I w 
tym roku właśnie przypada koronacja tego obrazu. 
W tym samym dniu odsłoniętą zostanie płaskorzeź- 
ba pamiątkowa Welońskiego, na ścianie zachodniej 
kościoła Panny Marji, zwróconej frontem ku Sukien- 
nicom. Wieczorem miasto będzie illuminowane. Ww 
ciągu całej uroczystości grób Sobieskiego będzie o- 
twarty dla zwidzających, i rozdawane będą publi- 
czności Książeczki pamiątkowe o odsieczy. Na ko- 
szta płaskorzeźby rada m. uchwaliła 9000 zł. 


+ Gladjator Welońskiego,” tak jak zakupio- 
ny już dla Muzeum narodowego w Krakowie. Pierw- 
szą ratę kilkuset zł. koło artyst. lit. krakowskie wy- 
słało już artyście do Rzymu. 


* Biust marmurowy śp. Podezaszyńskiego, dłu- 
ta B. Syrewicza, ustawiony został w gmachu krak. 


Akademji umiejętności. 


* Honorarjum 230000 marek otrzymała w Nizzy 
francuzka artystka malarka Róża Bonheur za wiel- 
kie płótno, przedstawiające lwów dzikich ,odmalowa- 
nych według żywych modełów. 


*# W Londynie wyszło nader interesujące dzieło 
„The history, treasures and antiquities of Salamis 
in te island of Cyprus“, w którym opisane są zbio- 
ry starożytności egips kieh generala 
Cesnoli. Dzieło ozdobione 400 ilustracjami. 


« Pod tytułem „Die Kaiserliche Gemaldegalle- 
rie der Eremitage iu St, Petersburg“ wyszedł pier- 
wszy zeszyt reprodukcji obrazów znajdujących, się 


w tym mało znanym? ogółowi zbiorze, dokonanych 
przez Ad. Biauna, Tekst objaśńiiający pisze do dzie- 
ła W. Bode, dzielny znawca holeńderskiego  malar- 


"stwa, które najbogaciej' jest żastąpione w Erefita- 
"żu. W pierwszym zeszycie znajdujemy rzeczy Rem- 


brandta (Portret Polaka, Danae, Żydówka) Fr. Halsa 
(oficer), Tenier'a (uroczystość strzelecka), Rubensa 
(Andromeda). 


* Pod tytułem „Italia“ zaczęło wychodzić pismo 
artystyczne w Rzymie, którego treść nie zapowiada 
jednak dotychczas nie interesującego. 


* W zakupionym przez muzeum berlińskia zbio- 
ru manuskryptów Hamiltona znalazły się świetne 
ilustracje Aleks  Bottieellego do Dantego. Je- 
den z najznakomitszych mistrzów epoki wczesnego 
renesansu zatrzymał typ Dantego stworzony przez 
Giotta, ale sam wymyślił prześliczną Beatriczę. 


** W Rzymie słynie obecnie na całą Europę pra- 
cownia odlewów artystycznych Aleks. . Nellego na 
via della Lungara. Ukończyła ona niedawno posąg, 
mający stanąć w Rzymie na cześć braci Cairolich, 


którzy zginęli w boju z papieskiem wojskiem 
23 paźdz. 1867 w chwili, gdy chcieli wzbudzić 
w Rzymie powstanie w tym czasie, gdy Garibaldi 


szedł na Mentanę. Posag ten dłuta Rosy stanie na- 
przeciw termów Dyoklecjana. Równocześnie w praco- 
wni odlewa się grupa olbrzymia, przedstawiająca 
tryumf Izabeli katoliekiej i wiele innych. 


+ Minister oświecenia przyrzekł, że do ozdobie- 
nia auli politechnicznej we Lwowie u- 
żyte będą wyłącznie tylko siły krajowe. 


Nauki przyrodnicze, 


* Podróżnik Przewalski organizuje 
nową wyprawę do Azji środkowej. „Nowosti* dono- 
szą, że już w lutym wyprawa ma przyjść do skutku 
Obecnie Przewalski opracowuje i porządkuje notaty 
z ostatniej wyprawy, które mu posłużą następnie 
do dokładnego opisu zbadanych miejscowości i krajów. 


* Dr. Brühl prof. anatomii w Wiedniu, na pod- 
stawie długoletnich doświadczeń dowodzi w artykule 
zamieszczonym w piśmie „Auf der Höhe“, że teorja 
Schoppenhauera na punkcie różnicy w budowie móż- 
gu jest czczym wymysłem, i że w budowie zwojów 
mózgowych kobiet i mężczyzn Żadna nie zachodzi 
różnica. 


* P. Stevenson zmierzył wysokość | bałwanów 0- 
ceanu i sprawdził, że wysokość ich dochodzi do 13 
metr. długość zaś do 169 metr. Bałwan przebiega 
14!| metr. na sekundę, czyli 52 kilometrów na g0- 
dzinę. Siła balistyczna wielkich bałwanów jest 
nadzwyczajna. Wedle obserwacyj Stevensona, bat- 
wany na rozmaitych punktach przy brzegach Anglii, 
poruszały odłamy skał, ważące 1200 do 5600 tou, 
a mierząc ich siłę dynamometrem skonstantowano, 
że siła niektórych fal wynosi 20400 kilogr. ma 
metr. kwadr. 


“X „Dr. Tom. Taylor w Waszyngtonie zrobił spo- 
strzeżenie, że muchy. w swych trąbach mają -.paso- 
żytów, należących do rodziny Anquillula. Paso- 
yty te są Wok ślel u już przy 25 krotnem powie- 
kszeniu. „i ' 


i A 


** Medyczny Australski dziennik „The Australian 
medical Journal“ ogłasza ciekawe studium o zasto- 
sowaniu - pomidorów ` w terapeutyce, zwłaszcza jako 

, środka zabezpieczającego przeciw chorohom epide- 
 mieznym, między inhemi przeciw cholerze. Oto na 
mocy jakiego rozumowaniu i spostrzeżeń autor 
dochodzi do wniosku, który gdyby okazał się traf- 
nym, byłby prawdziwem dobrodziejstwem dla ludz- 
kości: Wpływ zbawienny pomidorów na pasożytne 
choroby innych roślin, jest faktem uzna nym przez 
wielu ogrodników; pomidory wysuszone na łodydze 
i włożone między ziarna, zabezpieczają je od rdzy, 
śniedzi, pruchnienia itp. Te własność zawdzięcza 
pomidor siarce, której znaczną ilość posiada. Mo- 
że więc być, że dzięki tej zdolności niszczenia za- 
rodków pasożytnych w roślinach, pomidor mógłby 
oddawać podobne usługi człowiekowi w chorohach 
miazmatycznych. Zagorzali stronnicy teorji o harmo- 
nji w naturze, powołują się nawet na ten argument, 
że skoro pomidory dojrzewają w porze, gdy goraczka 
tyfoidalna najbardziej grasuje, widocznem jest. że 
sama przyroda obok choroby i lekarstwo: umieściła. 


MrscELANEA. 


Rossyjski „Goniec urzędowy“ ogłosił ciekawe 
materjały, obejmujące statystykę czasopism wydawa- 
nych w roku 1882 w cesarstwie rosyjskiem, kr. Pol- 
skiem,i w. ks. finlandzkiem. 


Nielicząc polskich ogólna cyfra czasopism wy- 
dawanych w państwie rozsyjskiem wynosiła 694, Cy- 
fra ta przewyższa zwykle dotychczas podawana i roz- 
powszechnianą w Rosji oraz 
szącą około 450. 


zagranicą — w Wyo 


_. Goniee podzielił te dane ma trzy części: czaso- 
pisma 1) petersburskie, 2) moskiewskie, 3) prowin- 
cjonalne. Do liczby ostatnich dostały się przez po- 
myłtkę czasopisma polskie, Spis trzeciego działu bę- 
dzie, jak zapowiada dziennik, ogłoszony, więc będzie- 
my mieli materjał, który ułożony należycie a nie 
według systemu przyjętego przez redaktora „Gońean* 


p. Danilewskiego, pozwoli umieścić każdą rzecz w 
miejscu właściwem, 


Przytaczające dane statystyczne, o których mo- 
wa, żałujemy, że nie mamy pod ręką statystyki cza- 
sopisn innych krajów ucywilizowanych, także 
statystyki sił D Byłoby bardzo pouczającem 

zestawienie liczby gazet z liczbą żołnierzy w ka- 
żdem z państw i porównanie wyników tego zestawie- 
nia. Oprócz tego ciekawe są wykazy, na ilu mieszkań- 


nietylko państw politycznie 


ców przypada jedna gazeta u różnych narodów, ore 


bowiem świadczą o rozwoju publicystyki porównawezo 
niepodległych, ale ró- 


waiież narodów niezależnych moralnie, 


Porównywaując należałoby brać nie wydawnictna 
ale ilość mtmerów i tẹ dopiero zestawiać z liczbą 
żołnierza i z ludnością, Nie wątpimy, że znajdzie się 
kto, co potrafi skorzystać z materjału, jakiego do- 
starcza nam dziennik rossyjski, i stworzy obraz sto- 


` sunków najbliżej nas obchodzących a prawdopodobnie 


— posiadając cy cechy bardzo sprzeczne. 


Dwa pierwsze działy obejmują 272 wydawnictw, 
2 których 167 przypada na Petersburg i 75 na Mo- 
skwę: W tej liczbie w języku rossyjskim : 249 cza- 


sopism, w trzech. językach — jedno, w dwóch — 
jedno, w niemieckim języku w obu miastach—9, we 
francuskim — 4, w łacińskim i Żydowskim po 3, w 


angielskim, polskim, fińskim i armeńskim po 1. 

Dział NE liezy (oprócz polskich) 425 czasopism 
u razem z polskiemi 504, które wychodzą w 124 mia- 
stćch. W tej liczbie w 50 miastach gubernialnych—= 
400 czasopism, w 32 — powiatowych 58, w 12 mia- 
stach nadmorskich —46, 

W tejże liczbie podział podług języków jest na- 
stępujący: rossyjskich— 265, polskich 50, fińskich 43, 
szwedzkieh 39, niemieckich 36, łótyskich 13, estoń- 
skich 10, urmeńskich 9, gruzińskich 4. norach 
i eoh po © i aderbejdżańskie (narzecze) 1 cza- 
sopismo. 

Spis 
dowodzi 


ten nie 


jest widocznie dokładny jak 
poniższy 


wykaz według miast. W War- 
szawie, która figuruje tu jako miasto prowinejonalne, 
mow (9 a wszystkich czasopism polskich 50. 
To ośmdziesjąte stanowi pownie ty godnik polski pe- 
tersburski, a gdzie się podziały nasze pisma prowin- 
cjonalne, łomżyńskie, płockie, lubelskie, kaliskie, 
łódzkie, pioteldwskie it d. niewiadomo. 


Otóż według „Gońca“ miasta prowincjonalne li- 
czą: Helsingfors 36, Ryga 23, Tyflis 21, Kijów 20, 
Odesa 19. Kazań i Charków po 11, Rowól 9, Dor pat 


i Mitawa po 8, Uleaborg Y, Abo, Wil no, Woroneż 
i Uwiaskii! po 6, Kiszyniów, Liluwa, Nowogród i 


Saratów po 5, w ośmiu miastach po 4, w dwudzie- 
stu jednem po. 3, w trzydziestu ośmiu po 2, a w po- 
zostałych trzydziestu siedmiu po jednem. 


Z wykazu czasopism cudzoziemskich widać, że 
najwięcej takowych jest w języku niemieckim ra- 
zem 45 czasopism. Zważywszy, że inne czasopisma 
nie mając znaczenia krajowych, autochtonicznych, są 
nieliczne i porównawszy cyfrę niemieckich z fran- 
cuskiemi (6 w całem państwie) oraz z angiolskiemi 
(jedno) przekonamy się jak wielką przewagę ma na 
tem polu kultura maniek. Nie mówimy już o poró- 
wnywaniu ilości niemieckich gazet z polskiemi np. 


w Petersburgu, ale porównajny te 45 czasopism 


niemieckich z 80 — niepolskiemi, które służą kra- 
jowi swojemu nie kolonii. Zastanawiające ! 


Z innych szezegółów zrobimy ważną uwagę 
nad ilością numerów, Są to cyfry nie dające całości 
i malujące tylko największe wydawnictwa petersbur- 
skie i moskiewskie. 


W ilości 71000 egz. odbija się czasopism 1 
22 37 25000 22 22 sij kk] 1 
12 12 24000 p) n 2 1) 2 
ri 27 20000 22 2» 22 2? 5 
AC W ZUG ZE M 
E ISE 5000 5400000082 
Sosy 0006 82 50008 adm 57 
PTA SOC RUNY RER WERY DC 
DB SOB PANA E SEN 


Razem 261 czasopism wydaje około 819400 87 
gzemplarzy. Nie wliczono tu czasopism *prowinejonaki 
nych. 

Kosztem osób prywatnych wychodzi w Peter- 
sburgu i w Moskwie 193, a kosztem rządu, municy = 
palności i towarzystw 9 wydawnietw. ; 

Najwięcej czasopism liczono treści polityçzno- -li 
torackiej i mieszanej, mianowicie: w Petersburgu, $ 
w Moskwie 3, infermacyjnych Si 4. teclogicznych 1 
kościelnych 5 i 6, poświęconych oświacie i pedagogi? 
8 i 3, prawu i administracji 9 i 2; nareszcie rolnictw 
i gospodarstwu $ w Petersburgu i 2 w Moskwie oprówź 
treści innej. 

Czasopism bez cenzury wychodzi w Petersburgu 
101, w Moskwie 96 i 45, Najwięcej 
TEA gazet nN w BaT 19, w Mo- 
skwie 12; tygodników wychodziło 15 w Petersburgu 
iów REAG miesięćzników 63 w Petersburgu i 
22 w Moskwie; ilustracyj 34 w Petersburgu i 10 W 
Moskwie. 

Najdawniejsze czasopismo rossyjskie wchodząćć 
do tego spisu istnieje 156 lat. 

Najdroższe 
kosztuje rocznie 18 


30, z cenzura 


rubli. 


r 


Treść: 


O czem i jak należy pisać dla ludu. 

Tak żle nie jast. (Sylwetka) 

Konopnicka Marja : Pod lasem (wiersz ) 

Dr. A. Zipper : Izajasz Tegnér ipoemato Frytjofie 


Dollfus K. : Mój wój Duval. (e. d.) 


„Gustaw Doré. 


Spencer H.: Obyczaje kupieckie. (e. d.) 
Przegląd literacki. 

Ziarnka. 

Zapiski artystyczne, literackie i naukowe. 
Miscelanea. 


0d Administracji. 


Niniejszy numer (6) jest pierwszy 
w miesiącu lutym, upraszamy zatem 
Szan. panów Prenumeratorów 
miesięcznych o rychłe nade- 
słanie przedpłaty za luty. 

Tych z pp. abonentów, którzy nie 
odnowiwszy dotychczas przedpłaty 2% 
kwartał bieżący, nie zwrócili nam 
pierwszych numerów „Ziarna i sku- 
tkiem tego otrzymują je dalej, prosi- 
my o przysłanie niezwłoczne zalega” 
jacej przedpłaty. 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Leona Zubalewicza. 


A 1 + 
„Journal de St Petersbourg“ 
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; OPTYK Kowalski & Mak 
CELESTYN KOTKOWSKI} NE: 
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$» skich i francuskich. %* 


jar 


ette 


we Lwowie w hotelu George'a 


poleca Szanownej P. T. Publiczności istniejący od lat l5stu magazyn 
a świeżo zaopatrzony obficie w towary 


z najcelniejszych fabryk francuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 


kowańszych cenach. kę «$> Oraz różne Caschemiry, Tybety, Alpaki.y 

i , k AT i «fe, Wełnianki, Flanelki, Barchany kolo- 

Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe i nade- A A rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki, 

słane Z prowincji uskuteczniają się sumiennie i odwrotną pocztą odsy- m * Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo-, 
łają się. kod „, dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- «i, 
k% kowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową, «4 

Polecam się pamięci P. T. Szanownej Publiczności Gd {p Wate i Bawełnę czesaną, Kołdry, 


4 Kocyki i nakrycia na łóżka. <p 
< wep Obstalunki na bieliznę i za-"f$e 
«b mówienia na prowincję uskutecznia jak de 
<$najspieszniej i najakurainiej, <$> 
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Kompletne SERWISA herbaciane i stołowe, z porcelany i szkła /7g 
w różnych na'modniejszych formach i deseniach. Garnitury do 
umywalni ze ztołami żelaznemi. A 

Wyroby z CHIŃSKIEGO SREBRA, łyżki, łyżeczki noże i widelce s4]4 
stołowe i deserowe. PAP 


CELESTYN KOTKOWSKI. 


; CZAJNIKI z metau. [p 
Główny skład dla Galicyi NOŻE i WIDELCE stołowe i deserowe z fabryk angielskich i 
: zyc 5 „Styryjskich. ’ 
; NOZE kurhenne paryskie „Sabatier.“ 
hę TAGE z lakierowanej blachy w różnych wielkościach i różnych / 
rl formach. 
Ex d TACE drewniane z orzechowego lub czarnego drzewa z rączkami 
| 7 „z chińskiege srebra. 
TACE metalowe z alpaki dla restaureatorów. 


o LAMPY R. Dittmara i wszelkie przybory do lamp, umbry, cylin- AZ 


HAR WIANOSNYWM dry i gnoty. “3 
IW | i | SZYBY do okien, oraz przedsiębiorstwo oszklania. — DYAMENTA 4/8, 
i 130.4. BI szkłarskie do przecinania szyb. f 

é ; 


MUSZLE morskie do pasztetów. — KIT szklarski do okien i do ŻE 


i 3 podłogi. 
we Lwowie, ulica Trybunalska 1 6. |grzy do poreslany, flaszka 40 et. — ZAPAŁKI szwedzkie NE 
kiet zawierający 10 pudełek © ct. 


założony w r. 1845. WYKLŁOWACZE do zębów 100 buncików 50 et. 
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O. T. WINKLERA + | E 
A F Mandel kwiatów - 
poleca z 
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Massę woskową i lakier do posadzek, uznane jako naj- SE 
lepsze wyroby. 5 i ŻĘ 
ovserwując AS 

Szuwaks, mwar) WUSZCZOWY oei | Z d 


lający obuwiu zupełną czarność przy najlepszym glansie, pre- 
mjowane na wystawach w Londynie, Hamburgu i Wrocławiu. 


Wszelkie gatunki farb suchych i olejnych 


utartych w najlepszym pokoście i zupełnie SOC do użycia. 
s najle wyrób, 
Krochmal polyskujać p en nih, 
ny do kroehmalenia i nadania pięknego. połysku bieliźsie. 
niesfałszowany i niezawodny 
Proszek na owady, środek do wyniszczenia 
wszelkich owadów. A 
A d > o zamarynowaacia 
1 ocet WANY, naturalny po 36 ct litra, 
4 d 
° s g bwiąz | 
Papier pergaminowy, see ig ywania 
marynowanych i konfitur. ; : | 
© czysty, naturalny nie rozcień- 
Olejek SOSNOWY, czoby spirytusem terpentyną 


lub wodą, dle odświeżenia powietrza w pokojach chorych i 
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we Lwowie, plac Marjacki, liczba 11, — poleca 
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BUKIETY BALOWE ze świeżych kwiatów najgust. 
układane od zł. 1—15. 
BUKIETF KOTYLIONOWE ze świeżych kwiatów od 
10 ct, do i zł, 
BUKIETY KOTYLIONOWE z kwiatów zasuszonych 
od 7 do 15 ct. 
BUKIETY KOFYLIONOWE z kwiatów robionych 
bardzo gustownych od 8 do 40 ci. sztuka. 
oraz MANKIETY pod bukiety atlasowe, jedwabne, 
arlantowe i papierowe, w bardzo wielkim wy borze i 
po najtańszych cenach. 
mówienia z prowincji uskuteczniają się jak 
na;akuratniej i odwrotną pocztą. 
Dziękuję za dotychczasowe względy i polecam 
Się nadal łaskawej pamięci 
uniżony sługa 


J. STACHIEWICZ. 
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Rozpryskiwacze olejku ssnwego. > 
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Proszek do trawienia, Jew "Eemi 


używanych przed jedzesiem lub jako dodatek do potraw. 
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„ALENNIKA POLSKIEGO 


przy ulicy Halickiej pod I. 46 


THULE 


S 


F. 5. BARDASZ 


S 


przyjmuje wszelkie zamówienia na 


RSE 
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roboty odnoszące się do sztuki drukarskiej 


WERS 
> 


kuóre uskutecznia prędko, wzorowo 


wełniane kamizetsi z rękawami (Jagdgilsts), 


welmizme i jedwakne ekmsiecziki ma szyję, 
Efłótbna i stojowąa bielizae, 


główny sklad gotowej belizny, angle skich nieprzomakalnych 


lanzczy, Rolmierzyków, Mans:ot i Krawatoż 
P 
poleca po nuajumiarkowańszych stałych cenach 8 


ipo cenach umiarkowanych. 
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Największy wybór bawełniauych, wełnignych i jedwa- 
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we LWOWIE naprzeciw kościoła Katedry i, 
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Leon Zubalewicz, 


zarządca, 


